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Zniesienie 
wolności stowarzyszeń 


Art, 108 Konstytucji głosi: 
3 „Obywatele mają prawo koalicji, 
zgromadzania się i zawiązywania eto- 
warzyszeń i związków, Wykonanie 

tych praw określają ustawy”, 
. Prawo zgromadzeń wykonano już 
w ten sposób, że z wolności zgroma- 
dzeń uczyniono udrękę. Teraz przy- 
szła kolej na wolność stowarzyszeń, 
którą dekretem z 29 października. po- 
prostu przekreślono. Od 1-go stycznia 
1933 r. wolność stowarzyszeń będzie 
fikcją, albowiem obywatelskie prawo 
zawiązywania stowarzyszeń... przela= 
no na policję. | i 

Nie obywatele decydują, czy sto- 
warzyszenie, które zakładają, odpo- 
wiada „względom pożytku społeczne- 
go“, lecz policja, Jeżeli policja uzna, 
że stowarzyszenie nie odpowiada tym 
względom, to może je rozwiązać, Po- 
licja awansuje tu do roli trybunału 
najwyższych wartości społecznych i 
kulturalnych, Ona ma rozstrzygać, 
co jest pożyteczne dla społeczeństwa, 
a co szkodliwe. Rozstrzygać według 
„racji stanu” B, B, i gnieżdżących się 
w nim „ciemnych figur" — wedle o- 
kreślenia p. Sławka. 

Skoro o założeniu stowarzyszenia 
rozstrzyga policja, to rzecz jasna — 
o rozwiązaniu stowarzyszenia temci 
bardziej rozstrzyga policja. 

A skoro o narodzinach i zgonie 
stowarzyszenia decyduje policja, to 
logika i sprawiedliwość nakazuje, by 
o jego wątpliwem życiu również de- 
cydowała patronka - policja. 

Tak też dekret postanawia, Stowa- 
rzyszenia podlegają ścisłej kontroli 
policyjnej. Policja 

„może w lokalu stowarzyszenia 
przeglądać prowadzone akta, księgi i 
posiadane dokumenty, jak również 
sporządzać z mich notatki, odpisy i 
wyciągi”... 

Policja ma prawo 

„delegować na posiedzenia (stowa- 
rzyszeń, korzystających ze zbiórek 
lub zapomóg publicznych) swego 
przedstawiciela, upoważnionego do 
zabierania głosu (1), żądania informa- 
cyj i czynienia swych uwag (!)". 

Skoro policja jest matką i patronką 
stowarzyszeń, słuszną jest rzeczą, by 
nie było „innej bogini nad nią” i dla- 
tego jeden z artykułów dekretu za- 
brania 
„ "tworzenia stowarzyszeń, przyjmu- 
jących zasadę bezwzględnego posłu- 
szeństwa członków władzom stowa- 
rzyszenia", ; 

Dekret dzieli stowarzyszenia aa 
„zwykłe'”, „zarejestrowane” i „sto- 
warzyszenia wyższej użyteczności”, 
mające prawo do korzystania „ze 
szczególnych ulg i zwolnień w podat- 
kach i opłatach tak państwowych, jak 
komunalnych", czyli poprostu — „sa- 
nacyjne", Nadzór nad temi stowa- 
rzyszeniami ma sprawować Min. Spr. 
Wewn. Jakże marnie wygląda „Po- 
żytek społeczny" wobec „wyższej u- 
żyteczności"! 

Ponięważ stowarzyszenia „pożytku 
społecznego oddano całkowicie w 
ręce policji, więc prawo stowarzysza- 
nia się zagwarantowane Konstytucją, 
właściwie zniesiono, 

- Konstytucja Przewiduje tylko za- 
wieszenie prawa stowarzyszania się 
na pewien CZAS, ; Art. 124 mówi, że 

„czasowe zawieszenie raw ob a - 
telskich (m. m poite den 
rzyszeń) może nastąpić dla całego 
obszaru państwowego lub dla miej- 
scowości, w których okaże się ko- 
nieczne ze wzślędów bezpieczeństwa 

ubliczneśo. Zawieszenie tak 
rządzić może tylko rada ministrów 
za zezwoleniem prezydenta Rzplitej 
zadszas wojny, albo gdy grozi wy. 


ie za- 


czynna od 9—5 bez przere 
popoł. 
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Wielkie zwyciestwo Roosevelta 


Pierwsze wyniki wyborów w Stanach Zjednoczonych 
Klęska partji republikańskiej 


Dopiero za parę dni _ będziemy mieli 
pełne wyniki wyborów wtorkowych w 
Stanach Zjednoczonych. Jak pisaliśmy, 
wybierano nietylko t, zw. elektorów (t.j. 
grono wyborców, którzy powołają w 
styczniu prezydenta Stanów), ale rów- 
nież Kongres (Sejm) i jedną trzecią Se- 
natu oraz gubernatorów w 16 stanach. 
Narazie streszczamy dane, otrzymane 
dotychczas, 


Roosevelt będzie prezydentem 


Na 531 „elektorów** 453 będzie gloso- 
wać na Roosevelta, a tylko 78 na Hoo- 
vera; innemi słowy, partja demokra- 
tyczna, zdoby.a ogromną większość w 
„ciele elektorskiem“, Wybór Roosevelta 
jest więc ząpewniony. Hoover posłał mu 
już depeszę z życzeniami, 

W parlamencie | 

Według pierwszych obliczeń, demo- 
kraci będą mieli około 50 głosów więk- 
szości w Kongresie i około 20 głosów 
większości w Senacie, 

Demokraci i polityka 
Obie wielkie partje. Stanów Zjedno- 


czonych — demokraci į republikanie — 
nie różnią się od siebie zasadniczo 
pod względem ideologicznym. Obie 
partje są  partjami wyraźnie miesz. 
czańskiemi. Różnice główne dotyczą 
postawy wobec zagadnień polityki ak- 


FRANCLIN ROOSEVELT. 


tualnej, naprzykład, w sprawie prohibi- 
cji, w sprawie polityki zagranicznej w 
obecnej sytuacji międzynarodowej. De- 
mokraci co ważniejsza, są zwolenrikami 
przynajmniej ograniczenia prohibicji; de- 
mokrac, co ważniejsza, są zwolennikami 
większej i ściślejszej współpracy z Eu- 
ropą. Zwycięstwo ich jest przedewszy- 
stkiem rezultatem załamania się — na 
tle kryzysu — zaufania do rządów ist- 
niejących. 


sk 
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Charakterystyczny objaw połączył się z 
pierwszemi wiadomościami o tryumfie Roo. 
sevelta; oto tajne szynki zaczęły otwarcie 
handlować napojami alkoholowem: i policja 
nie stawiała im żadnych przeszkód. 


Ostatnie wiadomeści 


Według depesz, otrzymanych do g. 6 
wieczorem, liczba „elektorów“, którzy 
zamierzają. głosować za Rooseveltem. 
wzrosła do 472. Roosevelt otrzymał 
większość w 42 stanach na ogólną licz- 
bę 48, 


Możliwość ustąpienia Papena? 


Wczorajsze informacje prasy. niemieckiej. 


Wezorajsza niemiecka prasa poranna 
przynosi nowe kombinacje na temat e- 
wentualnej rekonstrukcji gabinetu, któ- 
ra ma nastąpić w razie niedojścia do po- 
rozumienia pomiędzy Papenem a przed- 
stawicielami wielkich stronnictw w no: 
wym Reichstagu. Oświadczenie Papena 
że przy kontynuowaniu dotychczasowej 
polityki Rządu Rzeszy kwestje perso- 


nalne nie odegrają żadnej roli, interpre- 
towane jest w' kołach politycznych w 
tym sensie, że kanclerz zdaje sobie już 
sprawę z' konieczności swego ustąpie- 


nia, W związku z tem wymieniają już | 


nazwiska kandydatów na stanowisko 
kanclerza, na czele których wysuwa się 
osoba b. ministra Reichswehry, Gessle- 
ra, posiadającego poparcie prawicy. 


+*+ 


Prasa centrowa występuje ostro prze- 
ciwko koncepcji Rządu „koncentracji 
narodowej" (Hugenberg — Papen —Hi- 
tler — Centrum), wypowiadając się za 
Rządem „zaufania mas” bez Papena; 
Rząd taki oznaczałby, o ile się zdaje, 
koalicję Hitlera i Centrum, 


Dyr. Butler w Komisji Centralnej 


Zw. Zawodowych 


Wczoraj w godzinach przedpołudnio- 
wych dyrektor Międzynarodowego Biu- 
ra Prący, p. Butler, w towarzystwie sze- 
fa swej kancelarji, p. Pone'a i urzędnika 
Międzynarodowego Biura Pracy, p. Po- 
tulickiego, odwiedzili Centralę Zwiaz- 


ków Zawodowych w Polsce, w jej loxa- | 


iu przy ul..Czerwonego Krzyża, gdzie o- 
czekiwali przybyłych członkowie Komi- 
sji Centralnej Zw. Zaw, pod przewod- 
nictwem tow. Kwapińskiego, 

Dyr. Butlera powitał, imieniem Komi- 
sji, tow. Żuławski, przedstawiając rów- 
nocześnie w ogólnych zarysach obecne 
położenie klasy robotniczej w Polsce, 
oraz stan ustawodawstwa  socjalaego, 
które, niestety, mimo odmiennych za- 
pewnień przedstawicieli Rządu polskie- 
go w Genewie, ulega stałemu pogor- 
szeniu. 

P, Butler, omówiwszy najbliższe zada. 
nia Międzynarodowego Biura Pracy, 
podkreślił, że zagadnienia, stojące dziś 
na porządku dziennym, będą mogły być 
rozwiązane tylko na gruncie międzyna- 
rodowym—i to przy jaknajbardziej ener- 
gicznej i ścisłej współpracy z zorgenizo- 


wanymi robotnikami 


poszczególnych 
krajów. 


HAROLD B. BUTLER, 


Z kolei przedstawiciele poszczegól- 
nych organizacyj wskazywali na potrze- 
by reprezentowanych przez nich dzia- 
łów pracy. Tow. Raabe podkreślił ko- 
nieczność uregulowania całego szeregu 
kwestyj, dotyczących pracowników u- 
mysłowych; tow, Stańczyk zaś wska- 
zał na stan, jaki obecnie wytworzył się 
w górnictwie, 

Następnie goście zwiedzili gmach Z. 
Z. K., wyrażając uznanie dla tego do- 
robku kultury robotników polskich. 


Konferencia z H. B. Butler em 


Z okazji pobytu w Polsce p. H. B. Bu- 
tlera, dyrektora Międzynarodowego Biu- 
ra Pracy, odbyła się wczoraj w Ministe- 
rjum Opieki Społecznej konferencja 
prasowa, podczas której p. Butler wy- 
głosił do zgromadzonych dziennikarzy 
przemówienie, obrazujące najbliższe pra 
ce M. B.P. 

Przebieg rozmowy naszego współpra- 
cownika z p. Butlerem podamy w ju- 
trzejszym numerze „Robotnika“, 


— 


buch wojny, jakoteż? w razie rozru- 
chów wewnętrznych lub rozległych 
knowań o charakterze zdrady stanu, 
zagrażających konstytucji państwa al- 
bo bezpieczeństwu obywateli N j 
Konstytucja określa _ ‘zawieszenie 
prawa stowarzyszania się na pewien 


okres czasu, jako stan wyjątkowy. 
Czyżby Polsce groziła wojna, rozru- 
chy wewnętrzne, lub rozległe knows- 
nia o charakterze zdrady stanu? Gdy- 
by tak było, toby tylko zawieszono na 
jakiś czas wolność stowarzyszania się, 
a nie zniesiono zupełnie, 


W takim razie coś „zagraża kon- 
stytucji państwa"? 

Żeby jej nic nie zagrażało — u- 
śmiercono ją, zanim ogłoszono dekret. 

I mamy stan wyjątkowy, jako stan 


normalny. (mk) 
imb.). 


ESEO TE TK ES 


Pretensje finansowe miast 
do Skarbu Państwa 


Liczne miasta w Polsce nie otrzymują 
od dłuższego czasu, a niektóre nawet 
od kilku lat, należności za świadczenia 
dla władz i urzędów państwowych. Wła- 
dze państwowe nie regulują rachunków 
za elektryczność, gaz, wodę, za leczenie 
funkcjonarjuszów państwowych w szpi- 
talach miejskich oraz za lokale zajęle 
przez urzędy i państwowe szkoły śred- 
nie. Wskutek tego niektóre miasta, 
zwłaszcza małe, znalazły się w ciężkiem 
położeniu finansowem. 

Akcję o uregulowanie tych należności 
na rzecz związków komunalnych ujął w 
swoje ręce Związek miast polskich, któ- 
ry zbiera dane co do ogólnej sumy tych 
zaległości państwa na rzecz miast. Na 
najbliższem posiedzeniu międzyzwiąz- 
kowej komisji centralnych zrzeszeń sa- 
morządowych, delegaci związku miast 
wystąpią z odnośnymi wnioskami. 


(Press). 


Wy”onvwanie budżetu 
w październiku 


Niedobór budżetowy za październik 
wyniósł 10.000.000 zł, co stanowi cyfrę 
znacznie mniejszą. niż niedobór prze- 
ciętny miesięcy poprzednich (około 
32.000.000 zł. miesięcznie), 


Bilans handlowy 


Saldo dodatnie bilansu handlowego 
wyniosło za październik 23.000.000 zł. 
wobec 18.000.000 zł. przeciętnie w mie- 
siącach poprzednich, 


Ograniczenie pracy 
na koralni „Krói“ 


W najbliższym czasie mają być zam 
knięte na t. zw. Polu Północnem kopai- 
ni „Król“ (Skarboferm) w Łagiewnikach 
(Górny Śląsk) dwa szyby wyciągowe. 
znajdujące się tuż nad granicą polsko- 
niemiecką. 

W szybach tych zatrudnionych jest 

650 robotników. 


Huta Królewska 
Za”nłaci 15 tys. złotych 
odszkodowań 


W ostatnim czasie wpłynęło do sąju 
przemysłowego w Król. Hucie około 300 
skarg ze strony robotników, zatrudnio- 
nych w hucie „Królewskiej* przeciwko 
zarządowi tejże huty o zapłatę odszko- 
dowań w wysokości około 15.000 zł. za 
niewypłacenie osobom zwolnionym na- 
leżności za niewykorzystanie urlopów. 

Sąd przemysłowy wydał orzeczenie. 
w myśl żądania robotników, Przeciwko 
temu wniósł zarząd huty zażalenie do 
sądu okręg., które jednakże sąd odrzu- 
cił, jako nieuzasadnione. Tem samem c- 
rzeczenia sądu przemysłowego stało się 
prawomocne. 


Policjant zabił żołnierza 
w Częstochowie 
(Kor. własna). 

W ubiegłą niedzielę, w godzinach po- 
południowych, na najruchliwszej ulicy 
(i-szej Alei) w Częstochowie policjant 
dwoma wystrzałami rewolwerowemi za- 
bił na miejscu żołnierza 27 p.p., miesz- 
kańca Łodzi, Klicha, 

Podobno podłożem zabójstwa była a- 
wantura uliczna żołnierzy, a policjant 
użył broni w obronie własnej. 


Kłopoty P.K.O. 


(PID) Prezydjum PKO wydało zarządze. 
nie, wprowadzające jednolity strój dla urzę- 
dniczek podczas pracy przy okienkach w 
godzinach urzędowych. Wszystkie urzędnicz- 
ki nosić mają granatowe fartuchy z białemi 
kołnierzykami, zapiętemi pod szyję, na wzór 
stroju, wprowadzonego w swoim czasie 
przez Ministerjum Sprawiedliwości dla pere 
sonelu sądowego. 
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Minister Oświaty Kasso 


0 autonomii wyższych uczelni 


WYWIAD PRASOWY MIN. 
KASSO (W GABINECIE KO- 
KOWCEWA), OGŁOSZONY W 
KSIĄŻCE ' PAMIĄTKOWEJ 
„NOWEGO WREMIENI". 


weeJa ponoszę odpowiedzialność 
wobec cesarza za wszystko, co się 
dzieje w dziedzinie oświaty rosyj- 
skiej; nie mogę więc pozostawić wyż- 
szych uczelni samowoli profesorów i 
studentów. Muszę stwierdzić, : że 
wielu prołesorów nie stoi, niestety, 
na wysokości zadania uważają oni, 
że należy raczej politykować, niż u- 
czyć powierzoną im młodzież przy» 
wiązania do monarchy i do odwiecz- 
nych prawd bytu rosyjskiego; pozwa- 
lają sobie nawet na bezczelne („dzierz 
kija”) oświadczenia pod adresem wła- 
dzy państwowej z powodu wkrocze- 
nia policji na korytarz uniwersytetu 
petersburskiego celem uśmierzenia za- 
burzeń studenckich. Prof. Czistiakow 
został ostatnio zabalotowany przez 
wydział prawny w Petersburgu tylko 
dlatego, że jest on człowiekiem lojal- 
nym wobec Rządu. Nie mogę tego 
ścierpieć dłużej, Wyższe uczelnie 
muszą być organami wychowania pań” 
stwowego („gosudarstwiennowo wos- 
pitańja”*), nie terenem propagandy 
na rzecz tak zwanych idei liberalnych, 
obcych duchowi rosyjskiemu, pod- 
ważających fundamenty cesarstwa, 
Panowie prołesorowie muszą wresz- 
cie zrozumieć, że są takimi samymi 


m Z Z 


urzędnikami państwowymi, jak wszys- | 


cy inni; a studenci uspokoją się, gdy 
prołesorowie przestaną ich osłaniać, 
by zrobić na złość Rządowi, Wyższe 
wykształcenie nie jest PRAWEM 
każdego młodego człowieka; jest 
PRZYWILEJEM, udzielanym wier- 
nym poddarym jego cesarskiej mo- 
sci P.. 


Miły proiekcik 
lorda Rothermere 


Lord Rothermere, znany przedsię- 
biorca prasowy, i przyjaciel dyktatury 
węgierskiej, który kilkakrotnie wystę- 
pował za rewizją traktatów pokojowych 
ogłosił wczoraj w „Daily Mail“ londyń- 
skiem artykuł, w którym podtrzymuje 
tezę niemiecką, iż 


Pomorze powinno być odebrane Polsce 
i przyłączone do Rzeszy niemieckiej, 

Według projektu lorda Rothermera 
należy Niemcom oddać Pomorze, zaś 
Francja, Niemcy i Anglja powinny objąć 
gwarancję granicy polskiej przeciwko 
Sowietom. 


Inwestycje, które Polska poczyniła na 
Pomorzu, Niemcy — według projektu 
lorda Rothermera powinny zwrócić 
Polsce. ; 


Fundusze na ten cel Niemcy mają o- 
trzymać z pożyczki międzynarodowej, 


Polska otrzyma, według projektu 
Rothermera, prawo bezcłowego przewo 
zu towarów z Gdyni, która ma być o- 
głoszona wolnem miastem hanseatyc- 
kiem ze szczególnem uwzględnieniem 
interesów Polski, 


KAROL IRZYKOWSKI 
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Informacje agencji „Press“ 


Przygotowany przez Ministerjum Oś- 
wiaty projekt nowej ustawy o wyższych 
uczelniach w Polsce zawiera między in- 
nemi następujące postanowienia: 

Każda szkoła posiada statut, określa- 
jący jej ustrój. Statut uchwala ogólne 
zebranie prołesorów, Statut ten musi 
być zatwierdzony przez min. Oświaty. 
Minister może z własnej inicjatywy 
zmienić statut po wysłuchaniu opinii 0- 
gólnego zebrania profesorów. 

Zebranie ogólne profesorów rozważa 
zagadnienia naukowe i wychowawcze — 
wypowiada na żądanie ministra i rekto- 
ra opinje w sprawach, dotyczących szko 
ły lub nauki, Z każdego posiedzenia ze- 
brania ogólnego profesorów przedsta- 
wia się ministrowi oświaty sprawozda- 
nie. 

Senat jest naczelną władzą kolegjal- 
ną szkoły w sprawach naukowych, go- 
spodarczych i administracyjnych. Se- 
nat uchwala swój regulamin, który musi 
być zatwierdzony przez ministra. Rek- 
tor uczelni powinien zawiesić uchwałę 
senatu, jeżeli sprzeciwia się ona prze- 
pisom. Jeżeli senat uchwałę podtrzyma 
rektor przedstawia sprawę ministrowi 
do rozstrzygnięcia. 

Rektora wybiera z pośród profeso- 
rów zwyczajnych zebranie delegatów 
wydziałów bezwzględną większością. 


„ROBOTNIK“, czwartek, 10 listopada. 


$ 


na okres trzech lat. Sposób wyznacza- 
nia delegatów i termin wyborów ustala 
minister, Wybór rektora podlega za- 
twierdzeniu Prezydenta Rzplitej na 
wniosek ministra, Jeżeli okaże się, że 
rektor nie podoła obowiązkom lub, że 
nie przestrzega obowiązujących przepi- 
sów Prezydent Rzplitej może na wnio- 
sek ministra cofnąć zatwierdzenie rek- 
tora przed upływem jego kadencji. 


Jeżeli minister odmówi przedstawie- 
nia wybranego kandydata P. Prezyden- 
towi do zatwierdzenia, zebranie delega- 
tów dokonywa w terminie miesięcznym 
nowego wyboru, przyczem bezwzględna 
większość nie jest już wymagana. W ra- 
zie ustąpienia rektora lub cofnięcia za- 
twierdzenia, dokonuje się w ciągu mie- 
siąca wyboru nowego rektora na pozo- 
zostały okres kadencji. Kandydat na 
rektora, który nie uzyskał zatwierdze- 
nia, nie może być wybrany na najbliż- 
szą kadencję. 


Jak się dowiaduje agencja PRESS, 
projekt ministerjalny przewiduje. że 
organa bezpieczeństwa mogą z własneł 
inicjatywy wkroczyć na terytorjum wyż- 
szej uczelni, gdy nie można w inny sp”: 
sób usunąć niebezpieczeństwa, zagraża- 
jącego życiu lub zdrowiu, albo też od- 
wrócić ciężkich szkód dla mienia publi- 
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Projekty p. Jedrzejewicza 


w Sprawie organizacji wyższych uczelni 


cznego. W razie uniemożliwienia nor- 


„malnej pracy w uczelni, zarządzone być 


może czasowe zawieszenie wykładów, 
lub zamknięcie szkoły. Zarządzenie ta- 
kie wydaje rektor, lub w pewnych wy- 
padkach minister oświaty, 

Stowarzyszeniom akademickim nie 
wolno prowadzić działalności politycz- 
nej. Rozporządzenie ministra ustala da- 
lej warunki i tryb zakładania stowarzy- 
szeń akademickich, ich zgłaszania, za- 
twierdzania statutów i zmian, zakres 
sprawowania nadzoru i opieki oraz za- 
kres odpowiedzialności dyscyplinarnej 
członków zarządu za działanie stowa- 
rzyszeń, a także warunki rozwiązania 
tych stowarzyszeń. Minister może usta- 
lić typy ramowych statutów stowarzy- 
szeń akademickich 

Zebrania akademickie mogą się odby- 
wać na terenie wyższej uczelni za każ- 
dorazowem zezwoleniem rektora. Na 
każdem zgromadzeniu musi być obecny 
rektor, lub jego delegat. Na zgromadze- 
niach akademickich wolno omawiać tyl- 
ko sprawy, związane ściśle z życiem a- 
kademickiem. Porządek obrad zgroma- 
dzenia musi być zapowiedziany i za- 
twierdzony przez rektora. Rektor lub 
jego delegat może w każdej chwili zgro- 
madzenie rozwiązać, 


Nieco o tajemniczej aferze 
w Rasach Chorych 


Powoli wychodzą na jaw szczegóły 
tajemniczej afery w Kasach Chorych, o 
której pisaliśmy już w „Robotniku”, Pp. 
Kulka i Grabiński, oficjalni winowajcy 
w tej sprawie, wyłudzali w  Kasach 
Chorych weksle w sposób tak prymity- 
wny, tak trącący kryminałem, iż wprost 
wierzyć się nie chce, że takie rzeczy 
są możliwe, 

Jak nam donoszą, jeden z tych pa- 
nów zgłosił się do pewnej Kasy Cho- 
rych i zażądał weksli, które miały słu- 
żyć na fundusz „sanacyjny” innych Kas 
Chorych, znajdujących się w ciężkiem po 
łożeniu finansowem. Weksle te wyda- 
no temu panu, jednak pokwitowanie 
opiewało na sumę niższą, aniżeli suma 
wekslowa. Nikt się tem nie przejmował, 
nikogo to nie obchodziło, mimo iż kasa 
uwpominała się o pokwitowanie na wła- 
ściwą sumę, 

Przypuszczamy, iż bezpośredni spra- 
wcy zostaną ukarani. Ale co dalej? Czy 
na tem się ma skończyć? Przecież w 
urzędach aż roi się od wszelakiego ro- 
dzaju komisarzy zarządzających i rewi- 
zyjnych, nie mówiąc już o urzędnikach 
władz nadzorczych, którzy też kontro- 
lują kasy, l 

Cóż ci panowie robią? Odpowiedź 
bardzo prosta. Mieszkają w Warszawie 
lub w siedzibach urzędów nadzorczych. 
a praca ich polega na odwiedzaniu po- 
dległych im Kas Chorych, 

Przed kilku dniami czytaliśmy w pra- 


Boy-męczenniczek 


P. Boy-Żeleński lubił się dotychczas 
pokazywać ludowi, jako męczenniczek 
frywolności. 

Ilekroć napadło nań jakie endeckie pi- 
semko pomorskie, zaraz leciał do swo- 
ich czytelników, aby im zademonstro- 
wać otrzymane rany, powoływał się na 
tuzin znakomitych pisarzy francuskich i 
wzdychał: snać taki jest los genjusza, że 
zaraz go posądzają o niemoralność, Te- 
raz rozlubował się w pozie męczennika 
politycznego, ale ponieważ fakty rzeczy 
wiste do tej pozy wcale nie pasują, więc 
je przekręca i wydyma (w ostatnim nu- 
merze „Wiadomości Literackich* w ar- 
tykule p. t.: „Robotnik* przez duże R 
i robotnik przez małe r."), 

Zapewniam p. Boya-Żeleńskiego, że 
„Robotnik“ jako redakcja żadnej spe- 
cjalnej kampanji przeciw niemu nie u- 
rządzał i nie urządza. Artykulik red. 
Niedziałkowskieśgo p. t: „Problem 
Boya“, już w samym tytule był ogrom- 
nem pochlebstwem i przesadą, gdyż wła 
ściwy problem Boya — mojem zdaniem 
— nie dotyczy jego osoby, która wcale 
tak bardzo problematyczna nie jest (o- 
statecznie każdy człowiek jest proble- 
mem) lecz jest problemem nagminnej 
wielbiączki, która osobę p. Boya ota- 
cza, stoi więc na równi z zagadnieniem 
popularności Mniszkówny lub Zarzyc- 
kiej jako pisarki — również „ludowej”. 
Ale to jest moje zdanie, nie zdanie re- 
<akcji. Niech p. Boy przyjmie do wiado- 


mości, chociaż wie on o tem doskona- 
le, że wszystko, co doniedawna było 
pisane w „Robotniku” przeciw uiemu, 
było tylko moją prywatną imprezą li- 
terącką, za którą tylko ja ponoszę od- 
powiedzialność. Jestem tak samo nie- 
krępowany jako recenzent, jak, swego 
czasu p. Boy był niekrępowany w „Kur 
jerze Porannym". Jeżeli zaś, ja zwal- 
czam Boya, to może to się dzieje ze 
względów objektywnych; może mi się 
nie podoba — nie jego działalność jako 
ręgulatora urodzeń czy bicza na księży 
i t. p. — lecz ten autoreklamiarski i de- 
magogiczny tupet i nietakt, jaki towa- 
rzyszy wszelkim jego wystąpieniom i 
wciąż psuje sprawy w zasadzie słuszne. 

Może widzę w tem jego narzucaniu 
się publiczności coś podobnego do za- 
chowania się Tartufea w II akcie kome- 
dji moljerowskiej kiedy to Tartufe drze 
się na cały głos: Wojtek, a schowaj tam 
moją dyscyplinę i włosiennicę! — bo 
Tartule, świętoszek, też lubi reklamę. 
Może mi się nie podobają jego recenzje, 
jego demaskowana literatura a zama- 
skowana pornografja, jego partactwa li- 
terackie it. p. — o czem zresztą już 
sporo razy pisałem. Wolno mi, bo woi- 
noć Tomku w swoim domku, zwłaszcza 
w „Robotniku”. gdzie mamy wewnętrz- 
ną swobodę prasy. A może kieruje mną 
poprostu tylko zazdrość i to nawet bro 
data zazdrość, jak to bystro „zdemasko- 
wała pani Krzywicka w „Wiad, Lit", 


sie sanacyjnej, ogłoszenie Kasy Cho- 
rych w Radomiu, podpisane przez p. 
Wacława Lengę, jako komisarza zarza- 
dzającego. O ile nam wiadomo, p. L. 
mieszka w Warszawie, zajmuje tutaj, o 
ile się nie mylimy, dwie posady, a po- 
nadto jest komisarzem w Radomiu, Paa 
Lenga nie jest wyjątkiem, a przykła- 
dem jednym z wielu. 


Jakże ta praca pana komisarza się 
odbywa? Pomijając już koszty przyjaz- 
du tych panów i ich djety, zapytamy, 
kiedy ci panowie kontrolują 'podległe 
im kasy. Stworzono dziesiątki synekur, 
skomplikowany aparat kontrolny, któ- 
ry, jak' świadczy afera p.p. Kulki i Gra- 
bińskiego nic skontrolować nie potrafi, 
nawet tak prymitywnego złodziejstwa 
jak obecne, 


Przed trzema łaty zużywaliście pa- 
nowie „sanatorzy” hektolitry atramen- 
tu na udowodnienie „nadużyć” zarzą- 
dów pochodzących z wyborów. Pokaż- 
cież nam, choćby jedną tego rodzaju 
aferę z okresu „partyjnictwa" w Ka- 
sach Chorych. 


Taka afera byłaby wówczas wogóle 
niemożliwa, Czy dyrektor ośmieliłby się 
wówczas wydać weksle na dziesiątki 
tysięcy złotych bez porozumienia się z 
przewodniczącym zarządu. A czy ten 
uczyniłby to, nie zawiadamiając o tej 
groteskowo - złodziejskiej transakcji za- 
rząd, złażony z kilktnastu osób? 


insynuując także J. N. Millerowi podob- 
ne pobudki osobiste, Mniejsza jednak o 
bezpośrednie pobudki indywidualne; ja 
sądzę. że antagonizm nas obu wobec 
Boya ma także znaczenie szersze, że 
solidaryzuje się z tem stanowiskiem już 
wiele niezależnych umysłów — popro- 
stu jest ono symptomem, że lewica w 
Polsce nietylko się komasuje, lecz tak- 
że mocno różniczkuje. Boy przestaje 


- być nietykalną świętością lewicy, i poj- 


muję, że to go boli. 


Ale swoboda prasy wewnątrz „Robot 
nika” równocześnie sprawiała, że wciąż 
pojawiały się tam również artykuły, fel 
jetoniki. wzmianki, wzmianeczki, vodpi- 
sane i niepodpisane, wielbiące Boya, 
pełne dla niego zachwytu i pieszczoty, 
Traktowano sławę i zasługi Boya nie- 
mal jako dogmat kulturalny, wysuwa- 
no nawet jego kandydaturę do nagrody 
łódzkiej. Tak więc moje prywatne ata- 
ki zrównoważały się. I jeszcze teraz, — 
kiedy J. N. Miller z własnej iniciatywy 
atakował politykę literacką — „Wiado- 
mości Lit", został na łamach tegoż , Ro- 
botnika” osaczony i wykuksany przez 
większość. złożoną ze zwolenników 
Boya i „Wiadomości”, A gdy rok może 
temu pozwoliłem sobie znowu en pas- 
sant krytykować pseudodemaskatorskie 
wyczyny Boya, zstąpił tutaj z Niebiań- 
skiej jego Słonimski i sponiewierał mnie 
tu nieco w mojem rodzonem piśmie. Cze 
góż więc Boyu, chcesz więcej? Ja wi- 
nien, nie , Robotnik”, „jako taki"! Czy 
nie dosyć Ci jeszcze kołdów jak Polska 
długa i szeroka? Czy Ci zależy na tym 
małym odcinku? Lub może tylko na I- 


Afera pp. Kulki i Grabińskiego jes: 
odpowiedzią na wasze zarzuty przeciw 
samorządom w Kasach Chorych, Po- 
śrążyliście finansowo Kasy Chorych, 
tłumacząc ich stan kryzysem. Jaką od- 
powiedź dacie w tej chwili? 


Nie kryzys spowodował tę aferę, lecz 
system  niekontrolowanych kontrole- 
rów, Reorganizujecie Kasy Chorych 
od trzech lat, aż doorganizowaliście się 
p.p. Kulków i Grabińskich. 


Mimisterjum Opieki Społecznej mil- 
czy. P.p. Hubicki i Rożnowski mylą się 
jednak, iż zapomnimy o kryminalnych 
sprawkach ich urzędników, za których 
ponoszą odpowiedzialność, Miną trzy- 
dzieści dni, zbierze się Sejm, a wów- 
czas i o tych i o innych sprawach i 
sprawkach pomówimy. 


Jeszcze jedno. Przed kilku tygodnia- 
mi zapraszano przedstawicieli obozu 
naszego do komisyj rewizyjnych z Ka- 
sach Chorych, złożonych z mianowań- 
ców. Odmówiliśmy udziału w nich bez 
podania powodu, albowiem powód był 
aż nadto zrozumiały. 


Dzisiaj macie panowie odpowiedź na 
waszą prośbę i na biadania wasze, „o- 
czywiście ściśle prywatne”, iż nie chcie- 
liśmy brać udziału w waszych komisjach 
rewizyjnych... Kontrola rzeczywista ow- 
szem, ale nie listek figowy dla p.p. Kul- 
ków i Grabińskich. 


B. B. 


_ 


rzykowskim? Czy ma się go wyrzucić z 
„Robotnika”, jak tego p. Słonimski z 
szczerą pasją żądał już kilkakrotnie, czy 
ma się mu wyrwać język? 

Panie Boyu, nie bądź Pan dyktato- 
rem! Nie wymuszaj miłości gwałtem! 

Boy nie polemizuje — na to jest zbyt 
dostojny, on wymaga subordynacji, on 
już sam fakt ataku na Jego Boyowską 
Mość uważa za zbrodnię i żąda popie- 
rania siebie za wszelką cenę. „Robot- 
nik” ma być tylko ciurą i reklamą dla 
„Wiadomości Lit." i najnowszej przy- 
budówki tego pisma „Życia Świadome- 
go” Aby taką niesłychaną pretensję 
uzasadnić, Boy dopuszcza się szantażu: 
siebie, swoją całą pisaninę, swoje flirty, 
swoje wywąchiwania „zapaszku kobie- 
cego" w życiorysach sławnych ludzi i t.d. 
identyfikuje ze sprawą Poradni Świa- 
domego Macierzyństwa i ze sprawą ca- 
łego frontu antyklerykalnego i postępo- 
wego. Boy ma być sacrosanctus, kto je- 
go atakuje za wyczyny w dziedzinie 
innej, ten popełnia świętokradztwo! 

„Robotnik zamieścił pierwszy sze- 
reg artykułów d-ra Kłuszyńskiego o re- 
gulacji urodzeń i kto chce — także p. 
Boy — może o tej kwestji w „Robotni- 
ku” pisać; niedawno np. zrobiła to sa- 
ma założycielka, dr. Budzińska - Tylic- 
ka. Poradnia kobieca oparta jest o sto- 
warzyszenie stojące nie zdala od P.P.S., 
lecz blisko P.P.S. i wbrew twierdzeniu 
Boya, „Robotnik” tej akcji nie bojkotu- 
je, ani nie dyskredytuje, A chyba „Ży- 
cie Świadome” redagowane przez Boya 
rie jest Poradnią? I także Miller i ja 
wciąż zaznaczaliśmy, że czcimy, po- 


| 
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Znowu dzikie awantury 


antysemickie 
w uniwersytecie stolicy 


Wczoraj, w związku z rocznicą śmier- 
ci ofiary zeszłorocznych ekscesów anty- 
semickich studenta Wacławskiego, mło- 
dzież „obwiepolska” rozpoczęła prowo- 
kować awantury na wykładach pierw- 
szego roku prawa w sali Muzeum Prze- 
mysłu. 

Na salę wkroczyła bojówka OWP, 
która poczęła masakrować studeatów- 
Żydów i młodzież, przeciwstawiają cą się 
biciu, Jest kilka osób ciężko pobitych 
i poszwankowanych. 

ss 

W kołach akademickich krążą pogło- 
ski, że akcja przeciw Żydom“ ma trwać 
w dalszym ciągu i w dniach najbliższych. 

Te zupełnie planowe hece „obwiepo- 
laków” nabierają szczególniejszego za- 
barwienia wobec faktu, że autonomja 
wyższych uczelni stoi właśnie w tej 
chwili pod znakiem zapytania. Młodzież 
„obwiepolska' stała się objektywnie 
sprzymierzeńcem odnośnych projektów 
„sanecyjnych”. 

Stwierdzaliśmy to kilka już razy; 
stwierdzamy raz jeszcze, by podkreślić, 
że młodzież socjalistyczna musi wytę- 
żyć wszystkie siły w celu położenia kre- 
su „obwiepolskim” awanturom antyse- 
mickim i skupiania całej energji mło- 
dzieży akademickiej dokoła haseł wol- 
ności nauki, obrony autonomji, obniże- 
nia opłat za naukę, 


Tajemnicze morderstwa 
we Francii 


Policja w St, Nazaire zaalarmowana 
jest od kilku dni tajemniczemi morder- 
stwami, 

Przed czterema dniami w kanale por 
towym wyłowiono zwłoki kolejarza. 

Następnego dnia znaleziono w kanale 
zwłoki drugiego kolejarza a we wtorek 
zwłoki marynarza. 

Również we wtorek w godzinach wie 
czorowych w miejscu, gdzie znajdowa- 
no przez trzy dni z kolei zwłoki męż- 
czyzn, pogotowie policji natrafiło na 
ciężko rannego robotnika, który zeznał, 
iż jakiś nieznany mężczyzna napadł go 
na wybrzeżu portowem, zranił i zrzucił 
do wody. 

Policja przypuszcza, iż mordercą jest 
umysłowo chory. 


Bezrobocie w Niemczech 


Według wykazu urzędu statystyczne- 
go. ilość bezrobotnych w Niemczech w 
drugiej połowie października r. b. wy- 
niosła 5,109,100 osób. 


Rozwiązanie 
bo ówek hitlerowskich 


Komisja rządząca Zagłębia Saary po- 
wzięła uchwałę, zarządzającą niezwło- 
czne rozwiązanie wszystkich działają” 
cych na obszarze zagłębia hitlerowskich 
organizacyj o charakterze wojskowym. 

Rozwiązaniu ulegną w szczególności 
narodowo-socjalistyczne oddziały sztur- 
mowe i sztafety ochronne, formacje re- 
zerw szturmowych, oddziały korpusu 
samochodowego i sanitarnego i -szkoły 
przysposobienia dowódców. 


chwalamy i praktykujemy regulację v- 
1odzeń, nasz atak zaś dotyczył tylko tej 
lichwy reklamiarskiej, którą Boy pobie- 
ra od swego udziału w owej akcji, oraz 
niewątpliwego wykrzywienia charakte- 
ru, jaki miały dotychczas „Wiadomości 


Lit., jako pismo literackie. Może się 
mylimy, może przesadzamy, to kwestja 
dyskusji, — ale tu są właśnie dwa kom- 
pleksy spraw jakościowo odrębne, choć 
się z sobą, jako zdarzenia zahaczają, Od 
Boya, jako od Sokratesa żądać mogę. 
aby tę odrębność zrozumiał, aby z niej 
chytrze i tchórzliwie nie korzystał, aby 
nie chował swych słabizn literackich, 
umysłowych i osobistych za czcigodny 
parawan Poradni, 


Aby dopełnić miary swego- męczeń- 
stwa Boy wmawia w ludzi — nie wiem 
czy i w siebie? — że oto jest ofiarą 
skomplikowanej intrygi: „Robotnik“ ata. 


kuje go, aby się przypodobać endecji, . 


czy też, aby jej wynagrodzić te cięgi, 
które on, Boy, zadał klerykałom. 0- 
czywiście absurdalna insynuacja, aie 
bardzo brzydka. Dziesięć razy powi 
nien był p. Boy obejrzeć swoje pióro, 
zanim to napisał. Już rok temu próbo- 
wał p. Boy z tej samej beczki, wtedy 
go tylko ostrześłem: „Ej ej, skądciś ja 
znam tę piosenkę"! Boy całkiem nie- 
potrzebnie — a gwaltownie! — przene- 
si spór na grunt polityczny. Cui bono? 
Wet za wet, insynuacja na insynuację. 
Komu się chce p. Boy przypodobać? A 
może red. Niedziałkowski miał i rację 
w swojej diagnozie „problemu Boya”? 
Ja ten problem sprowadzam naiwnie nx 
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Na szlaku demokracji 


Polityka socjalistyczna w Czechosłowacji 


W ostatnich dniach października na- 


cji. To przesilenie nie obudziło do. 
tychczas szerszego zainteresowania, na 
skutek pochłaniającej całą uwagę walki 
wyborczej w Niemczech. Jednakże w 
ogólnoświatowem zmaganiu się klasy 
pracującej o demokrację — istotne 
przyczyny zmiany Rządu w Czechosło- 
wacji i perspektywy jakie przesilenie 
to otwiera — posiadają swoją wymo- 
wę i nie mogą ujść pilnej obserwacji, 
tembardziej, iż zawierają wiele cenne. 
go materjału dla metody walki z fa. 
szyzmem, Korzystając z pobytu w 
Warszawie tow. Emanuela  Chobota, 
jednego z przywódców Polskiej Socjali. 
stycznej Partji Robotniczej w Czecho. 
słowacji i posła na Sejm w Pradze 
zwróciliśmy się do niego o oświetlenie 
ostatnich wypadków: 

Dzisiejsza sytuacja w Czechosłowa- 
cji — rozpoczyna tow. Chobot — bę- 
dzie zrozumiała jeśli cofniemy się na 
chwilę do ostatnich wyborów do parla- 
mentu, które odbyły się w 1929 roku 
pod hasłem obalenia dotychczas wła- 
dzę dzierżącej koalicji mieszczańskiej 
czeskiej i niemieckiej, bez udziału so- 
cjalistów w rządzie, Istotnie z wybo- 
rów tych koalicja wyszła w mniejszo- 
ści, uzyskując tylko 147 mandatów na 
ogólną liczbę 300. 

Socjaliści zdobyli razem około półto- 
ra miljona głosów oraz 97 mandatów, 
stanowiąc najsilniejszą bo skonsolido- 
waną grupę. Z tych 97 mandatów przy- 
padło w udziale socjalistom czeskim 
39 mandatów, niemieckim 21 i czeskim 
narodowym socjalistom — 33, Tutaj za- 
sługuje na podkreślenie, że ci ostatni 
w Czechosłowacji nie są w żadnym 
stopniu związani z faszyzmem. Jest to 
stronnictwo postępowe z odcieniem na- 
rodowym, lecz we wszystkich sprawach 
zasadniczych występujące po stronie 
socjalistów. 

Pozatem jako hospitanci, przystąpili 
do Bloku Socjalistów czterej posłowie 
Bloku Stronnictw Polskich i Żydow- 
skich jaki ze względu na konjunkture 
wyborów i ordynację wyborczą szedł 
do wyborów oddzielnie, ` Tutaj za 
zgodą Komitetu wszystkich partji so- 
jejal - demokratycznych kandydowałem 
joświadcza tow. Chobot — ja, a także 
|p. dr. Buzek, 

Drugą grupę stanowią posłowie z blo 
ku agrarjuszy (agrarjusze czescy, nie- 
mieccy „żywnostnicy” t. j. kupcy i kle- 

( rykali czescy) w sile 112 głosów. 

Wreszcie istnieje Liga stronnictw 
opozycyjnych, na którą składają się 
„Hackenkreutzlerzy" niemieccy, faszy- 
ści czescy pod wodzą Stribrny'ego (do 
grupy tej należał między innemi słynny 
generał Gajda), a pozatem Słowacy i 
wreszcie komuniści w liczbie 30 man. 
datów. 

Utworzenie nowego Rządu w takich 
warunkach nie było rzeczą łatwą, tem- 
bardziej, że agrarjusze stanowią specv- 
ficzne stronnictwo w którem obok 
wielkiej własności zorganizowani są i 
małorolni chłopi. Ta budowa bloku a- 
grarjuszy, pełnego sprzeczności we- 
wnętrznej b. utrudnia pracę rządu koa- 


stąpiła zmiana Rządu w Czechosłowa» | 
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licyjnego, który został utworzony na 
skutek nowych wyborów a zarazem sta 
nowi ciągłe niebezpieczeństwo rozbicia 
koalicji. 

Z ramienia socjalistów czeskich we- 
szli do Rządu tow. tow.: dr. Meissner 
(sprawiedliwość), dr. Derer  (szkolni- 
ctwo), Bechyne (aprowizacja) a z ra- 
mienia socjalistów niemieckich tow. dr. 
Czech (opieka społeczna). Udział socja- 
listów nastapił kosztem chrześcijańsko- 
socjalnych (klerykałów), którzy w koa- 
licji mieszczańskiej przed 1929 r. znacz- 
ną odgrywali rolę, 

Z ramienia aśrarjuszy weszli do Rzą- 
du Udrżal (premier), Wiskowski (obro 
na krajowa), Slavik (sprawy wewnętrz- 
ne) i Bradac (rolnictwo). 

Stronnictwa rozbitej koalicji miesz- 
czańskiej oraz prawe skrzydło agrarja- 
szy z punktu rozpoczęły akcję zmierza- 
jącą do powtórnych wyborów, licząc, 
że na skutek nowej konjunktury socja- 
liści wyjdą z tej walki osłabieni i bę- 
dzie realne utworzenie rządu bez ich 
udziału. 


Agrarjusze czescy, którym przewo- 
dzi Stanek od pierwszych dni nowego 
rządu wystąpili ostro przeciwko swoim 
własnym ministrom, usposobionym ra- 
czej przychylnie do współpracy obok 
socjalistów, W Bloku agrarjuszy groz:ł 
nawet od połowy roku 1931 rozłam na 
tle wewnętrznej walki pomiędzy repre- 
zentantami wielkiej i małej własności. 

W lecie b. r. Sejm odroczono do je- 
sieni. Tymczasem w łonie rządu dys- 
kutowano kwestje budżetowe. 

Minister Skarbu Trapl wyraził żąda- 
nie zrównoważenia budżetu na sumę 
1,200 miljonów, kosztem pensji urzędni- 
czych i rent emerytalnych, Spotkało się 
to z gwałtowną opozycją socjalistów. Ta 
kwestja wzmogła również akcję agrar- 
juszy, którzy mieli jednocześnie dwie 
inne sprawy na oku, Mianowicie w paź 
dzierniku wygasa ustawa o ochronie lo- 
katorów, będąca solą w oku reakcji, 
Pozatem agrarjusze domagali się zmniej 
szenia zapomóg dla bezrobotnych. 


Wobec bezwzględnego stanowiska a- 
grarjuszy w Sejmie, groziło powołanie 
rządu urzędniczego poza parlamentarne 
go a tą drogą zachwianie demokracji. 
takim trudem utrwalonej w kraju, 

W czasie największego natężenia 
walki odbył się kongres niemieckich 
socjalistów. Kongres postanowił wiek- 
szością 450 głosów na 27 nie występo- 
wanie z rządu, To stanowisko przewa- 
żyło. A 

Nastąpiła zmiana rządu, a właściwie 
tylko zmiana trzech ministrów z ramie- 
nia agrarjuszy. Do rządu weszli: dotych 
czasowy prezyden: Sejmu Malypetr 
(premjer) oraz Hodża i Czerny, Min. 
Brodac pozostał, Socjaliści zatrzymali 
swoje teki z tym wyjątkiem, że tow. 
Bechyne zamiast min, aprowizacji, ob- 
jął min. kolei, Prezydentem Sejmu zo- 
stał Stanek, przywódca opozycji a- 
śrarjuszy. 

Odbyło się to drogą kompromisu, — 
powiada nasz rozmówca, tow. Chobot, 
ale jeżeli przyjrzymy się objektywnym 
skutkom tego kompromisu. musimy 


a 


grunt czysto klerkowski; ale może to 
przecież jest polityka? Już ataki p. 
Boya na sądy przysięgłych nasuwały 
różne podejrzenia. Poco Boyowi tego? 
"Czy może chce założyć własną partję 
lub usprawiedliwić jakiś inny przyszły 
swój wyczyn? 

Ja jestem zakuty klerk (nie klerykał!!) 

a nie polityk, i sądzić będę tę sprawę 
po klerkowsku (zwłaszcza że się boję). 
Otóż w tym samym ostatnim numer": 
„Wiadomości”' jest panegiryczna © .en- 
zja z nowego tomu krytyk P ya, pióra 
p. Husarskiego, a w niej jest napisane, 
że Boy ma niezwykły genjusz — słuchaj- 
cie! — socjologiczny, Otóż czy Boy, 
gdy od „Robotnika” przez wielkie R 
apeluje do robotników przez małe r, 
zdaje sobie sprawę z tego, że to jest 
stara, ordynarna, choć bardzo ulubiona 

fimta polityczno - socjalna? 


Jeżeli nie wie tego, jako socjolog. to 
powinien wiedzieć, jako dawny ulubie- 
niec redakcji „Czasu” i wyśmiewacz 
Stańczyków. Przecież to właśnie Stań- 
czycy zawsze chcieli się „porozumiewać 
bezpośrednio z ludem" „ponad głowami 
„prowodyrów”, tworzyli nawet sztucz- 
ne ,inkamerowane'” partje w tym celu, 
Oczywiście nie przypisuję Boyow: takich 
zamiarów czy sympatyj, tylko piętnuję 
ten ordynarny chwyt myślowy—czy tyl- 
ko stylistyczny. Nawet największa ura- 
ma do „Robotnika” czy jego ludzi za 
brak odpowiedniej porcji hołdów, nie 
powinna była podyktować Boyowi tak 
Hłazręcznego „szacha”! 


Tembardziej, że jego informacje co do 
wyników owej ankiety redakcyjnej „Ro- 
botnika” są mylne. Autentyczny stan 
rzeczy jest następujący: Na 138 listów 
do redakcji tylko 5 zajmowało się sto- 
sunkiem redakcji do Boya. Z tego 3 
wzywały, żeby energiczniej, niż dotych.- 
czas, popierać akcję na rzecz świado- 
mego macierzyństwa, 2 zaś uważały za 
rzecz niepotrzebną wszelką formę pole- 
miki z Boyem w obecnej chwili, wobec 
naporu klerykalizmu, W każdym razie 
zapewniam, że nie czerpię z tych cyfr 
pośredniej aprobaty dla swojej pozycji 
wobec Boya; powtarzam: to były moja 
imprezy osobiste, w które ja „ubrałem” 
„Robotnika”, ale potem, ex post, nie- 
spodzianie sam Boy swojem zachowa- 
niem się dostarczył dla nich — tak, jak 
i teraz — głębszego uzasadnienia, za co 
mu niniejszem dziękuję. Dziękuję mu też 
za szopkowatą grupę, którą kazał wy- 
stawić w witrynie administracji „Wiado- 
mości Literackich". Boy, przeszywający 
piórem nawskroś wszystkie pisma opo- 
zycyjne i smoka — red, Niedziałkow- 
skiego. (Boy — to ten gruby i nadęty 
pan po prawej). Następna grupa nie bę- 
dzie już militarna „lecz sielankowa, b;. 
dzie przedstawiała Olimp Niebiańsh:: 
wspaniały Olla-basza siedzi na podusz- 
ce z chmur, u jego stóp hurysa tuli do 
swego łona jurnego autora „Fajnego po- 
koju", a łysy wielki wezyr nadbiega u- 
służnie z nabitą fajką i opowiada naj: 
nowszy Szmonces... 
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„ROBOTNIK“, czwartek, 10 listopada, 


(Nasza rozmowa z tow. E. Chobotem, pos. na Sejm w Pradze z ramienia robotników polskich) 


dojść do przekonania, iż dla klasy pra- 
cującej, dzięki stanowisku socjalistów 
udało się wiele przynieść, 

Warunkiem utworzenia nowego Rzą- 
du z dalszym udziałem socjalistów, wa- 
runkiem przyjętym przez wszystkie de- 
cydujące stronnictwa w Sejmie, jest no- 
wy projekt restrykcji budżetowych, i- 
dących po linji tych żądań socjalistów 
jakie w danych warunkach były do po- 
myślenia. 

Obniżka pensji urzędniczych nie do- 


tyczy zarabiających do 9 tysięcy koron . 


rocznie, dla tych, którzy utrzymują do 
15 tysięcy koron rocznie, będzie stoso- 
wana minimalna redukcja uposażeń, a 
dopiero dla zarabiających ponad 15 ty- 
sięcy koron rocznie zastosowana bę- 
dzie obniżka 10 procent. Dzięki temu 
zamiast 1,200 milj, koron, obniżka pen- 
sji przyniesie tylko 600 milj. koron. 

Renty emerytalne pozostały nietknię- 
te zapomogi dla bezrobotnych również. 

Pozostałe 600 milj. deficytu zostanie 
pokryte drogą oszczędności budżeto- 
wych a przedewszystkiem zgodnie z 
postulatem socjalistów. w wydatkach 
wojskowych. (zwłaszcza zmniejszenie 
służby z 18 do 14 miesięcy). 

Uratowana również została ustawa o 
ochronie lokatorów, której termin tym- 
czasowy został przedłużony a w przy- 
gotowaniu jest nowy projekt ustawy, o- 
pracowany przez tow. dr. Czecha, 

Układ sił w parlamencie jest taki, że 
prawdopodobnie do 1934 roku nowych 
wyborów nie bedzie, W 1934 roku przy- 
padają wybory Prezydenta Republiki, a 
konstytucia postanawia, że na 6 miesię- 
cy przed terminem wyborów Prezyden- 
ta. Sejm nie może zostać rozwiązany. 

Dotychczasowa polityka socjalistów 
w Czechosłowacji — kończy tow. Cho- 
bot — utrzymała system rządów parla- 
mentarnych, przyczyniła się do racjonal 
nych restrykcji budżetowych, utrzymała 
te zdobycze klasy pracującej, jakie dzi- 
siaj w tylu krajach stanęły pod znakiem 
zapytania, S. N. 


Sadki Bak yz O A R a 


B. minister 
August Zaleski 


W wywiadzie, udzielonym jednemu z pism 
prowincjonalnych, b. minister Spraw Zagra- 
micznych August Zaleski oświadczył, iż mar- 
szałek Piłsudski chciałby go widzieć na sta- 
nowisku w Londynie, Możnaby z tego wnio- 
skować, że wcześniej czy później, p. Zales- 
ki zastąpi p. Skirmunta na stanowisku. am- 
basadora polskiego w Londynie. 

W pewnej części prasy pojawiła się wia. 
domość, iż p. Zaleski ma otrzymać kierow- 
nicze stanowisko w jednym z banków, 

Wreszcie prasa zagraniczna zaznaczyła. 
iż p. Zaleski jest kandydatem na stanowisko 
Prezydenta Rzeczypospolitej po upłynięciu 
kadencji p. Prezydenta Mościckiego w 
czerwcu 1933 roku. 

Jedno jest pewne, że p. Zaleski w najbltż. 
szych dniach udaje się na wypoczynek na 
wieś w Poznańskie. 
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Dzieci, których matką jest ulica 


- Anonimowy zespół sowieckiego filmu 
„Bezdomni“, 


Znaną jest powszechnie rzeczą, że reży- 
serzy filmów sowieckich wybierają często 
swoje „świazdy” z pośród ludzi ulicy, war. 
sztatu czy też fabryki. Ci ludzie życia po. 
wszedniego odtwarzają doskonale swe role 
pad batutą reżysera. 

I w najnowszym dźwiękowcu sowieckim 
„Bezdomni”, którego premjera odbędzie się 
wkrótce w kinie „Atlantic”, głównym boha- 
terem jest masa: anonimowy zespół bezdom. 
nych dzieci - włóczęgów. Zrodziła je ulica 
i wyhodowały nędza i głód, Cała ta brać 
młodociana właściwie nie „grała“ przed a. 
paratem, lecz przeżywała wszystkie sceny i 
epizody tak, jak ją nauczyło surowe, nieubła. 
gane życie. Na pierwsze miejsce wysunął 
się utalentowany Tatar Kurla, który ma 
wszelkie dane na pierwszorzędnego aktora 
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„WYZWOLENIE“ PSIM SWĘDEM. 

„Kurjer Polski“ w artykule zatytuło- 
wanym „Program zmierzający ku wy- 
zwoleniu” omawia nowy sposób wyjścia 
z przesilenia gospodarczego, sposób 
wynaleziony przez „Lewiatana“ i skon- 
kretyzowany w przemówieniu p. An- 
drzeja Wierzbickiego. 

Na czem polega ten nowy program 
„wyzwolenia“?  Posłuchajmy nowego 
programu „Lewiatana“: 

„Na polskiem życiu gospodarczem cią- 
ży straszna zmora, zmora miljarda zło- 
tych zaległości, To odbiera człowiekowi 
chęć do pracy, to odbiera mu otuchę i 
wiarę w możność pokonania trudności. 
Nie można pracować pozytywnie, jeśli 
cały wysiłek idzie w kierunku negatyw- 
nym, odpędzania od siebie tych wszyst 
kich przykrych konsekwencyj, wynikają- 
cych z zaległości — bądź to w dziedzinie 
podatkowej, bądź to składek do ubez- 
pieczalń społecznych. Nie można myśleć 
© przyszłości, kiedy ciąży tak przykre i 
w przeważnej mierze nie zawinione dzie- 
dzictwo przeszłości, Nie można rozwinąć 
żadnej akcji w kierunku ofensywnym ku 
konsumentowi, kiedy prowadzić się musi 
dełensywę w kierunku egzekutora. Real- 
ny program gospodarczy musi być więc 
w obecnej chwili przedewszystkiem pro- 
gramem wyzwolenia”. 

„Wyzwołenie” ma się tedy odbyć ko- 
sztem Skarbu Państwa i instytucyj we 
bezpieczeń społecznych. Dlaczego te zo- 
bowiązania t, zn. w stosunku do Skar- 
bu i do instytucyj ubezpieczeń mają 
być gorzej traktowane od ubezpieczeń 
prywatnych? Tego program „Lewiata- 
na” nie wyjaśnia. 

Nasi kapitaliści fuż raz długi swe spła 
cili groszami w okresie inflacji, To się 
im podoba. Obecnie znowu chcieliby 
pewnego rodzaju moratorjum, Zgodzili- 
by się może znowu na inflację, byleby 
„wyzwolenie” z „miliardowej zmory” 
przyszło im psim swędem. 

INFLACJA MAGISTRACKA, 


Komisia finansowo - budżetowa Ra- 
dy miejskiej m. Warszawy przyjęła pro- 
jekt wypuszczenia 6-procentowych bo- 
nów na sumę 15 milionów zł, spłacal- 
nych po 3 latach. Jako pokrycie tych 
bonów uważane są zaległości podatko- 
we, Bony miałyby służyć do pokrycia 
należności za dostawy i świadczenia. 

„Gazeta Warszawska” ostro sprzeci- 
wia się tego rodzaiu „inflacji magistrac- 
kiej” i uważa, że Rząd musi przyjść z 
pomocą samorządom, 

Jest to sposób wyjścia nierealny i 
nieaktualny, gdyż Rząd sam chętnieby 
pożyczył u samorządów. Odbywa się 
już pożyczanie pod tą formą, że Rząd 
zalega z wypłata samorządom za róż- 
nego rodzaju świadczenia. 

A co się tyczy samego pomysłu wy- 
puszczenia bonów. to — jak słyszeliś- 
my — władze nadzorcze wypowiedzia- 
ły się przeciwko temu, motywując w 
ten sposób. że feśli ma kto robić infla- 
cję, to R”ad woli sam to zrobić. 

ZAUFANIE DO „SANACJI“. 

Są jeszcze w Polsce ludzie którzy po 
ważnie piszą o zaułaniu społeczeństwa 
do „sanacji”. Do takich nielicznych wy- 
jątków zaliczyć należy p. S. H. z „Na- 
szego Prześlądu”, który bez cienia iro- 
nji wywodzi, że 

„Krótka cesja Sejmu skończyła się bez 


LOSY I Ę już sprzedajemy, 


ZE ERAR A UGA LA Mac KZK 
Ciągnienie: 17, 18, 19, 21, 22 listopada r. b. 
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żadnych wyników dla obu stron walczą. 

cych, Sanacja nie uzyskała zaufania, O- 

pozycji, a Opozycja nie potrafiła swą kry 

tyką zachwiać zaufaniem Sanacji w spo- 
łeczeństwie w eposób dla niej naprawdę 
dotkliwy". 

Gdzie, kto, jak? Gdzie jest to zaufa- 
nie, które możnaby jeszcze zachwiać. 
Sądząc po okólniku prezesa Sławka z 
dn. 1 września r. b.. dzisiaj nawet „puł- 
kownik”* „pułkownikowi” nie wierzy. 

Na czem zbudował p. S. H. to zaufa- 
nie do „sanacji” — trudno odgadnąć. 
Chyba na „cudach nad urną”, o których 
sam w tymże artykule pisze. 


ODPOWIEDZIALNOŚĆ, 

B. minister Spraw Zagranicznych p. 
Zaleski udzielił wywiadu współpracow= 
nikowi „Ilustr, Kur. Codz,“; 

Z wywiadu tego zacytujemy następu- 
jący ustęp: i 

„Pan minister powiedział, iż w spra- 
wach polityki zagranicznej był zawsze 
zgodny z rządem. A w sprawach polityki 
wewnętrznej?.,. 

Polityką wewnętrzną nigdy się nie zaj- 
mowałem — powiedział p. Zaleski, 
Oczywiście. że jako minister Spraw 

Zagranicznych p. Zaleski nie zajmował 
się polityką wewnętrzną, ale to w ni- 
czem nie pomniejsza jego odpowiedzial- 
ności jako członka Rządu za wszystkie 
tego Rządu poczynania. 
x.y. Z. 

Rn ROCZEK AO s EWC AT a 
Wilno — 
miastem czasopism 


Im bardziej pogłębia się kryzys, im więcej 
nędza doskwiera tysiącznym rzeszom inte. 
ligencji i im bardziej spada nakład pism — 
tem więcej nowych pism powstaje. 

Prym pod tym względem trzyma miasto 
Wilno, gdzie inteligencja oraz nieliczna gru- 
pa literatów i publicystów rozbiły się na mi. 
kroskopijne grupki, z których każda uważa 
sobie za punkt honoru wydawanie pisma. 

Zastrzegając się, że nie prowadzimy ewi- 
dencji wszystkich wileńskich perjodyków, 
notujemy, że poza znanemi dziennikami u- 
kazują się w Wilnie następujące czasopie. 
ma: „Piony”, „Włóczęga”, „Smuga“ i „Ra. 
zem”, Pierwszy numer dwutygodnika „Ra. 
zem” został w całości skonfiskowany, z dru- 
giego numeru także niewiele ocalało z pod 
ołówka cenzora. 

Ma jednak ta powódź czasopism tę dobrą 
stronę, że przynajmniej drukarze i składy 
papieru zarabiają, 


W srrawie na”użyć 
w handlu dziennikami 
i czasopismami 


Wobec stwierdzenia licznych nadu- 
żyć w handlu dziennikami i czasopisma- 
mi Polski Związek Wydawców Dzien- 
ników i Czasopism podaje do wiadomo 
ści, że sprzedawcy nie mają prawa wy- 
pożyczania czytelnikom dzienników i 
czasopism, ani za opłatą, ani też bez- 
płatnie. 

Takie wypożyczanie pism do czyta- 
nia lub przejrzenia nietylko narusza u- 
mowę o sprzedaż komisową i dobre o- 
byczaje kupieckie, lecz jest również 
nadużyciem, jakiego wobec wydawnict- 
wa dopuszcza się sprzedawca. czyli prze 
stępstwem, ściganem przez Kodeks 
Karny. 

Ostrzegamy przeto wszystkich, któ- 
rych to dotyczy. że takie przestępcze 
działanie, tak ze strony sprzedawcy, — 
jak i ze strony współwinnego czytelni- 
ka, pociągnie za sobą odpowiedzialność 
cywilną i karną. 

Występować przeciwko winnym na 
drodze sądowej karnej i cywilnej będą 
zarówno wydawnictwa, jak i władze 
Związku Wydawców; nadto nazwiska 
winnych tych nadużyć będą ogłaszane 
na łamach prasy, 
a A SE © NAOROOROE 


Rodzina bezrobotnego, mąż, żona i 
sześcioro drobnych dzieci povostają w 
skrajnej nędzy i proszą o jakąkolwiek 
pomoc. LUBELSKA 30 M. 119. 

Dzieci nie mają ubrań i obuwia. 


A Str. 4 


B. H. BUTLER 


Dyr. Międz. Biura Pracy 


„ROBOTNIK”, 


. 


czwartek, 10 listopada, 


100 miljonów ofiar bezrobocia 


Jak rozwiązać zagadnienie bezrobocia 


Streszczenie odczytu H. B. Butlera, | o ogólnej sumie uiszczonych płac zmniej 


dyrektora Międzynarodowego Biura Pra- 

cy na temat „Zagadnienie bezrobocia a 

plan wielkich robót publicznych”, wygło- 

szonego wczoraj na Uniwersytecie War- 
szaw kim. 

Z pośród wszystkich objawów kryzy- 
su, objaw jego w dziedzinie społecznei 
jest bodajże najpoważniejszym. Dla śred 
niego pracownika kryzys oznacza 
zmniejszenie skali życia. Dla młodzieży 
stanowi on niemożność znalezienia pra- 
cy, po ukończeniu nauki. Dla samych 
bezrobotnych w wielu wypadkach prze- 
ciągający się kryzys równa się widmu 
głodu. 

W chwili obecnej kraje uprzemysło- 
wione liczą około 

20—30 proc. osób bez pracy 
z pośród ogólnej liczby zatrudn'onych 
w przemyśle. Stan ten, z punktu widze- 
nia społecznego i moralnego, 4 
należy koniecznie zmienić 
oraz znaleźć sposoby dostrczenia pra- 
cy bezrobotnym. 

Zmiana obecrej sytuacji jest koniecz- 
ną również z dwóch następujących mo- 
tywów: finansowego oraz ekonomiczne- 


Z punktu widzenia finansowego, za- 
znaczyć należy, iż wszystkie państwa 
są zmuszone udzielać zapomóg bezro- 
botnym w tej czy innej formie, co po- 
woduje obciążenie na ten cel budżetu 
państwowego krajów uprzemysłowio- 
nych ogromnemi sumami. W Anglji wy- 
datkowano na ten cel około 5 miliar- 
dów. w Niemczech przeszło 6 miliardów 
w Stanach Zjednoczonych suma ogólna 
przewidziana w budżecie w związku z 
bezrobociem wynosi fantastyczną sumę 
20 miljardów zł, Obywatel, płacący 
podatki. bierze na swoje barki ten ogro 
mny ciężar a to właśnie w chwili, gdy 
z powodu ogólnego zmniejszenia źródeł 
dochodowych, najtrudniej jest ciężaro- 
wi temu podołać. 

Pozatem wysiłek ten, do którego zmu 
szone jest obecnie społeczeństwo, jest 
nietylko uciążliwy, ale i zaraziem nie- 
produktywny, Dodać należy, że bezro- 
bocie objawia się pod względem eko- 
nomicznym przez ogólne Zmniejszenie 
zdolności nabywczej. Ceny produktów 
rolniczych, które w ostatnich dwóch la- 
tach w ogromnej wierze spadły, wyka- 
zują w dalszym ciągu tendencję zniż- 
kową, sdyż w chwili obecnej 

25 miljonów bezrobotnych, 
którzy wraz z rodzinami przedstawiają 
cyfrę 100 milionów ludzi, 
nie znajdują się w możności czynienia 
zakupów według potrzeb "ormalnych. 

Suma płac w Starach Zjednoczonych 


RCR a PTOP, El EEEE EEN O OEG 


Zagadkowa przygoda 
Hoovera 


Z'San Francisko donoszą że pociąg 
sepcjalny, którym jechał prezydent 
Hoover do- Paloalto (Kalifornja) w- po- 
bliżu stacji Winhemucca (Stan Newada) 
zatrzymał się 
na skutek sygnałów strażnika stojącego 

na moście kolejowym. 
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| sile 3,000 ludzi, 


szyła się o dwie trzecie, spadając do 
39 proc. w stosunku do cyfr z przed kry 
zysu. 

Dochody rolników wobec tego są 
znacznie zmniejszone, skutkiem czego 
ioni nie są w stanie nabywać potrzeb- 
nych im wyrobów przemysłowych. Wy- 
twarza się w ten sposób błędne koło, 
nie pozwalające na powrót do normal- 
nych warunków gospodarczych. 

Jakie są sposoby wyjścia z tej sytua- 
cji? 

Przedewszystkiem koriecznem jest 
ożywić ruch kapitałów, które w chwili 
obecnej, prawie wszędzie są ..zamrożo- 
ne". Ożywienie to nie może nastąpić 
bez wzmożenia wzajemneśo zaufania. 
Powrót do tego wzajemnego zaufania 
może nastąpić dopiero po rozwiązaniu 
pomyślnem szeregu zaśadrnień któremi 
ma się zająć Światowa Konierencja E- 
konomiczna, mająca się zebrać za parę 
miesięcy w Londynie, 

Chodzi mianowicie o dążenie do usu- 
nięcia niepokoju natury politycznej, któ 
ry paruje, dalej o zrewidowanie polity- 
ki taryf celnych, oraz kontyngentów, 
wreszcie o zniesienie wszelkich ograni- 
czeń walutowych. 

Trudno byłoby oczywiście, urzeczy- 
wistnić odrazu wszystkie te warunki. 
Trzeba czasu. by mogły one wydać 
swój pełny skutek. 

Jednakże chodzi o działanie natych- 
miastowe w walce z bezrobociem. To- 
też zostały opracowane dwa sposoby 
pomocy dla bezrobotnych. 

W pierwszym rzędzie mamy do czy- 
nienia z planem robót publicznych. Pro- 
jekty zostały przygotowane przez sze- 
reg rządów. 

Projekty te, po dokładnem zba- 
daniu technicznem, zostały przekazane 
Komisji Rzeczoznawców, której zada- 
niem jest przygotowanie przyszłej Kon- 


ferencji Ekonomicznej. Ale jak tu roz- 
wiązać trudną kwestję sfinansowania 
tych robót? 

Wydaje się, że należy szukać tego 
rozwiązania na terenie dochodowości. 
W każdym razie rozpoczęcie robót pu- 
blicznych stanowić będzie pierwszy po- 
ważny krok ku zmniejszeniu bezrobocia. 

Drugi sposób wiąże się z zagadnie- 
niem czasu pracy, Już obecnie praca 
w zakładach przemysłowych została 
rozłożona na większą ilość pracowni- 
ków przez skrócenie dnia pracy. Jed- 
nak zachodzi pytanie. czy wobec olbrzy 
mieśo rozwoju techniki i nauki w ostat- 
n'ch 15-tu latach nie dałoby się znaleźć 
sposobu na jeszcze dalej idące ogólne 
skrócenia czasu pracy, a to w celu za- 
pewnienia zajęcia wszystkim, którzy w 
Lrzemyśle praśną zarabiać na życie. 
Można tutaj przytoczyć przykłady: Tak 
więc wydajność robotnika w St Ziedn. 
wzrosła w latach 1919—1929 ~ 54 proc. 
Innem* słowy po 10 latach rozwoju te- 
c! niki przeciętny robotnik może wy- 
produkować w 24 godziny ty'e, ile pro- 
dukował w 51 godzin. Rozwiązanie tej 
kwestii, która pociąga za sobą szereś 
innych zagadnień, bedzie nader trud- 
nem. Sprawa ta będzie rozpatrzona po 
raz pierwszy na specialnej konferencji. 
zwołanej przez Mied-vnarodowe Biuro 
Pracy na styczeń 1933 r. 

Kryzys obecny "czy społeczeństwa 
że nolityka finansowa ekonomiczna i 
socjalna stanow'ą jedną zwarta całość. 
oraz że świat wchodzi niewątpliwie w 
nowy okres sweśo rozwoju. 

W tvm nowym okresie Miedzynaro- 
dowe Riuro Prasy będzie musiało ode- 
grać role zasadniczą, niety'ko o ile cho 
dzi o ochrane pracowr'ków, ale i przez 
znalezienie tej nowej równowaśi. która- 
by zastąpiła dawną równowań? sił pro- 
dukcji, która zniszczoną Została przez 


kryzys, 
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Od 12 dni robotnicy nie opuszczają fabryki 
Przemysłowcy chcą wyrzucić wszystkich robotników na bruk 


P. A. T. donosi z Sosnowca, że w fa- 
bryce włókienniczej Schóna, gdzie 
PRZED 12 DNIAMI ROZPOCZĘTO 
STRAJK WŁOSKI, 
wywieszoro ogłoszenie 


Jak w nowieściach Wallace'a 


W ciągu ubiegłej doby dokonano w 
Berlinie dwóch rapadów rabunkowych 
na transporty pieniężne. 

W północnej dzielnicy Berlina kilku 
bandytów napadło na dwóch woźrych 
kasy miejskiej i jednemu z nich wy- 
rwano teczkę, zawiera'ącą kilka tysięcy 
marek niemieckich, Woźnych dotkliwie 
poraniono. Bandyci zbiegli bez śladu. 

Na większą skalę zakrojony był za- 


O ZAMKNIĘCIU FABRYKI NA CZAS 
NIEOKREŚLONY, 

W związku z wytworzoną sytuację 
wezwani zostali na czwartek na kons 
ierencję do Warszawy inspektor pracy: 
FEDEROWICZ i dyr. SCHOEN. 


mach w Diisselrofie. Samochód pocztó 
wy, wiozący 50.000 mk, 
został nagle gęsto ostrzeliwany z prze- 
jeżdzzfjącej obok eleganckiej limuzyny. 

szyscy konwojenci w liczbie 5-iu 
odnieśli ciężkie rany postrzałowe. Dzię 
ki zachowaniu przytomności umysłu 
szofera samochodu pocztowego udało 
się uratować transport pieniędzy. 


Policia poszukuje służącej 
która wygrała 40,000 dolarów 


P. A. T. donosi ze Lwowa że policja 
lwowska gorączkowo poszukuje 27-let- 
niej Katarzyny Bielińskiej, służącej, po- 
chodzącej z powiatu stryjskiego, która 
posiada dolarówkę, na którą w dn. 1 


Strusie też „maszerują” 
Oryginalne zdarzenie w Australii 


Z Sidney (Australja) donoszą o ory- 
śinalnej walce z olbrzymiemi stadami 
strusi Emu, które w liczbie około 20 
tysięcy niszczyły uprawne pola. Prze- 
ciwko szkodrikom wysłano ekspedycję 


Wielka afera 


września r. b. padła główna wygrara 
40.000 dolarów. 


Wymieniona dotychczas nie zgłosiła 
się po odbiór tej olbrzymiej kwoty, 


wojskową z karabinami maszynowemi, 
Żołnierze morderczym ogniem spędzili 
w krótkim czasie olbrzymie stada pta- 
ków z pól. Część strusi padła od kul, 
część rozbiegła się, 


we Francji 


Rewelacje dziennika socjalistycznego 


Organ francuskich socjalistów „Popu. 
laire“ ogłosił rewelacje w sprawie na- 


Daleki Wschód i Daleki Zachód 


W ogniu walk partyzanckich 


Z Mukdenu donoszą, że w pobliżu 
miejscowości Szuangtse na: południe od 
Charbina została stoczona krwawa bit- 
wa pomiędzy wojskami japońskiemi al 
oddziałami partyzemtów chińskich w 
Z Charbina wysłano 


| posiłki artyleryjskie. 


Miasto Szuangtse zostało zdobyte i 
splądrowane przez Chińczyków. Zgórą 
100 domów uległo zupełnemu zniszcze- 
niu. 

Na innych odcinkach toczą się rów- 
nież krwawe walki. Walki w obrębie 


| kolei wschodnio-chińskiej spowodowa- 


Jak się okazało po zatrzymaniu pocią- | 


gu, strażnik ten 

został w międzyczascie zamordowany 

pchnięciem noża Most kolejowy był w 

zupełnym porządku w pobliżu jednak 
znalezjono paczkę z dynamitem. 


Po 20 minutach pociąg prezydenta | 


wyruszył w dalszą drogę. 
„W sprawie tego zagadkowego 
$cia prowadzone jest dochodzenie. 


Z Opery 
„BAL W OPERZE”, 
Operetka w 3 aktach Ryszarda Heuber- 


gera, Tańce układu Piotra Zajlicha, re- 
żyserja Filipa Kuligowskiego, 


Przyznam się szczerze, że na ope- 
retkę do Teatru Wielkiego idę zawsze 
z t. zw. ciężkiem sercem. Bardziej na 
miejscu wydaje się ona w Dolinie 
Szwajcarskiej, w „Nowościach', w tea- 
trzykach rewjowych, w kinie, nie na 
wielkiej scenie Opery Warszawskiej, 
dzie robi wciąż jeszcze wrażenie cze- 
goś w sztucznie doczepionego, jakby 
ktoś np. kazał Szopenowi pisać symfo- 
nje a Moniuszce sonaty fortepianowe. 

Ale, na szczęście, bliżej jest od ope- 
ry: do operetki niż od miniatury forte- 
pianowej do symfonji, przytem wiado- 
mo, że schodzić jest o wiele łatwiej niż 
wchodzić w. górę. Przy tak olbrzymich 
środkach artystycznych jakiemi rozpo- 
rządza opera, wykonanie operetki Heu- 
bergera, Straussa albo Offenbacha (szko 
da, że polskich nie mamy) nie nast:ę- 


zaj- ' 


ły zupełne . 
zatrzymanie komunikacji kolejowej. 
Na stacji pogranicznej Mandżurja ze- 
brało się 20 ton poczty, która nie mogła 
być rozesłana do miast mardżurskich z 
powodu braku komunikacii kolejowei 
Charbin od 6-ciu tygodni nie otrzymuje 
regularne poczty, 


NA POGRANIC71 ROLIWJI I PARA- 
GWAJU,. 


Równocześnie depesze donoszą o no- 
wych walkach na pograniczu Boliwii i 
Paragwaju. 

Sztab armji paraśwajskiej ogłasza, iż 
na płaskowzgrzu Chaco spadł. wczoraj 
trójsilnikowy samolot wojskowy należą- 


cza szczególnych trudności. Wielka or- 
kiestra, dobre głosy, efektowny balet, 
ładne dekoracje — to przecież najważ- 
niejsze warunki każdego przedstawie- 
nia muzyczno - dramatycznego, a temi 
właśnie Opera nasza rozporządza. 

Gorzej jest ze sztuką aktorską. Z na- 
tury dotychczasowych oper wynika, że 
od śpiewaka nie wymaga się nigdv 
wielkich kwalifikacyj aktorskich. Głos 
zastępował wszystkie inne walory, mu 
zyka w praktyce decydowała o warto: 
ści dzieła wbrew wszelkim przepisom 
teoretycznym Glucka, Wagnera i in- 
nych reformatorów opery. Jeżeli ope- 
retka może mieć jakąkolwiek przewa - 
ge nad operą to właśnie ze strony ak- 
torskiej, ze względu na to, że aktorzy 
zmuszeni są w niej grać dobrze i jaknaj- 
więcej czerpać ze śmiesznostek życia 
codziennego, aby na scenie dać trafną 
karykaturę a jeszcze lepiej obrazową 
krytykę ludzkich wad i ułomności mo- 
ralnych. ' 

Nowa operetka daje pod tym wzglę- 


cy do amji boliwijskiej. Ofiarą katastro 
fy padło 13-tu zabitych, w tem trzech 
generałów boliwijskich. 


DALSZE ZBROJENIA MORSKIE 
JAPCNJI 


W parze z zawikłaniami w Mandżu- 
rji i w związku z Mandżurją Japonja 


Hannington 
skazany na 3 miesiące 
więzienia 


Wal Hannington, jeden z organizato- 
rów marszu bezrobotnych na Londyn. 
został wczoraj skazany na 3 miesiące 
więzienia. Hanningtona aresztowano 
przed kilku dniami w chwili gdy tłum 
bezrobotnych miał pod jego kierownic- 
twem udać się pod Parlament. 


0 ieden m”ndat więcej 


Podczas sprawdzania list wyborczych 
okazało się, że hitlerowcy zdobyl jesz- 
cze jeden mandat. Liczba posłów hitle- 
rowskich w nowym parlamencie Rzeszy 
wynosi więc 193, 

W Reichstagu zasiada ogółem 583 
posłów. 


dem pole wcale rozległe, Pan Beau- 
buisson ma pieniądze, chciałby się za- 
bawić na balu w operze z ładną tan- 
cerką Dodo, ale boi się żony. Podob- 
nie w tajemnicy przed swemi małżon- 
kami wyjeżdżają na bal Paweł Aubier 
i Jerzy Dumenil. Ale żony nie dają „ię 
wziąć na „kawał”. W przebraniu, w 
maskach razem z pokojówką Hortensją 
dostają się również na salę balową, śle 
dzą mężów. Paweł z żoną Jerzego, Je- 
rzy z żoną Pawła a w końcu obaj pan”: 
wie nie na żarty zabierają się do Hor- 
tensji; jej rozdarte domino  świadc-v 
wymownie o afektach jednego z mał- 
żonków. Nazajutrz po balu intryga tak 
się komplikuje, staje się przyczyną tak 
wielu nieporozumień, że wszystkie trzy 
powaśnione pary godzą się jednak na 
to, że poza domem jest mimo wszystko, 
śśrzej, niż w domu. 


Żywo reżyserowana, naturalna, mi- 
mo typowych paryskich dowcipów, wza 
le nie nużąca akcja jest główną zaletą 
operetki. P. Dobosz. z p. Olginą. >. 
Krzewiński z p. Przygodzką, p. Po- 
pławski z p. Orłowską i pp.: Szczepań- 


śwałtownie rozbudowuje swą flotę wo- 
jenną, Minister marynarki. Okawa o- 
świadczył wczoraj dziennikarzom, 
mimo kryzysu gospodarczego rząd po- 
stazowił prowadzić dalej rozbudowę 
floty wojennej. Sytuacja polityczna na 
Dalekim Wschodzie oraz obecność ca- 


iż . 


łej floty amerykańskiej na Pacyfiku wy : 
maga od Japonji wzmocnienia sił Japo- | 


itji na morzu, 
Japonja robi właściwie otwarcie to, 
co inni pocichu. 


ROKOWANIA SOWIECKO-JA- 
POŃSKIE. 


Sytuacja wy Mandżurji sprawiła rów- 
nież, że Japonia stara się za wszelką 
cenę o porozumienie z Sowietami. 
Obecnie bawi w Moskwie przewodni- 
czący iapońskiej delegacji przy Lidze 
Narodów Matsuoka, Odbył on szereg 
konferencji z Litwinowem, 


Powó”ż korfiskat 

Komisarz Rządu m. st. Warszawy za- 
rządził w dn. 8 b. m. zaięcie ostatniego 
rumeru „GŁOSU KOBIET”, nr. 12 „A- 
kademika Polskieóo*, nr. 64 „Wyzwo- 
lenia”, nr. 75 „Zielonego Sztandaru“ 
oraz „Gazetę Warszawską" (drugi na- 
kład po konfiskacie!). 


p a 


ska i Terenkoczy - Jastrzębska stwa- 
rzają pary doskonale dobrane i zaba- 
wne. 


Balet wypełnia prawie cały akt JI, 
akrobatyczny motyw podrzucania da- 
mą jak piłką odgrywa w nim może ua- 
zbyt dominującą rolę, chociaż idzie 
zdaje się za gustem publicznym. 

Wystawa, a więc stroje, dekoracje 
z panoramą nocną Paryża i dość trafnie 
oświetloną wieżą Elffel na czele są 
zręcznie zastosowane. 

A muzyka? Na nią w operetce Heu- 
bergera mało kto zwraca uwagę. Prze* 
pływa gładko zapomina się prędko. P, 
Lucyna Szczepańska w arji na począł- 
ku trzeciego aktu wkłada dużo miłego 
nawet sentymentu. Walczyki podobają 
się, bo je p. Jerzy Sillich prowadzi rę- 
ką rutynowaną i karną. Ale Humore- 
ski Dworzaka i innych wstawek muzycz 
nych z kompozytorów obcych nikt nie 
będzie przypisywał jako zasługę Heu- 
ber$erowi, tak jak i inne melodyjki ə- 
peretki trzeba brać w ten sposób w ja- 
ki są podane, a więc z humorem i d'a 
zabawy. H. Dor. 


dużyć podatkowych, w których są za- 
mieszani przedstawiciele t, zw. „wyże 
szych ster społecznych”, parlamentarzy- 
ści i t, d. 
W grę wchodzi zgórą 2.000 osób. 
Nadużyć tych miała się dopuścić gru- 


pa 
wybitnych osobistości, : 

która otrzymywała kupony od  akcy 
i papierów wartościowych z pominię- | 
ciem podatku w wysokości 18 proc. 

W aferze tej pośredniczył pewien ` 
bank w Bazylei, którego dyrektor uda- 
wał się do Paryża i dokonywał w po- 
koju hotelowym wypłat klijentom któ- 
rzy mają się rekrutować z najwyższych 
sfer społecznych. Skarb podobno po- 
niósł olbrzymie straty, 

W sprawie tej deputowany socjalisty- 
cznry Albertin zgłosił interpelację. 

Ministrowie finansów i sprawiedliwo- 
ści oświadczyli, że energiczne śledztwo 
w tej sprawie rozpoczęte zostało na- 
tychmiast po dojściu afery do wiadomo- 
ści władz i że dokonano już licznych 
rewizyj. 


i PESTE TENERE T E E 


Córka zabiła matkę 


Wczoraj przed południem rozegrała 
się we wsi Wroniawy w pow. wolsztyń- 
skim, krwawa tragedja rodzinna. Mia- 
nowicie do mieszkania Rezlewiczowej, 
liczącej około 70 lat przybyła jej cór- 
ka Jadwiga Lisiewiczowa i w toku 
sprzeczki na tle sporów rodzinnnych za 
dała matce cios stołkiem w głowę za- 
bijając ją na miejscu. Podobno Lisiewi- 
czowa od dłuższego czasu cierpi na Zae 
burzenia umysłowe. 


STAN POGODY 
POCHMURNO. 


Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Ranek chmurny i mglisty, dniem 
niewielkie przejaśnienia. Słabe wiatry z kie- 
runków południowych lub cisza. 


1 WCZORAJSZE) GIEŁDY 


Dewizy: Belgja 124.05; Holandja 358.60; 
Londyn 29.50; Nowy Jork 8.918; Paryż 35 60; 
Praga 26.41; Szwajcarja 171.90; Włochy 
45.70. p 

Obroty nieco większe, tendencja przewa- 
żnie utrzymana. 


Sprawy wojskowe 


POBÓR. 

Dziś w lokalu przy ul. Stalowej 73 odbę. 
dzie się dodatkowa komisja poborowa dia 
poborowych, zamieszkałych na terenie 6, 7, 
8, 10, 19 į 22 komisarjatów P, P., podlegaią- 
cych PKU Nr. 4. l 
SPIS POBOROWYCH. 

Dziś winni stawić się w wydziale wojsko- 
wym magistratu, podlegający rejestracji, 
zamieszkali na terenie XIII komisarjatu P. 
P., nazwiska których rozpoczynają się od 
liter A do Ł włącznie. 


* 
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Współpraca „sanacji“ z „Obozem Wielkiej Polki 


„ROBOTNIK“, czwartek, 10 listopada. E RZCNNWAKNNOWTAKRZNIYEWA Su. 5 u 


w wyzysKkiwaniu robotników 


Zakłady Ostrowieckie przed 3 laty 
zatrudniały z górą 5000 robotników, o- 
becnie zatrudnionych jest zaledwie po 
kilka dni w tygodniu 2500 robotników. 

Praca tych ludzi prowadzona jest nie- 
zgodnie z obowiązującemi ustawami. 
Nigdy niewiadomo, kiedy którego ro- 
botnika weżmie się do pracy — i każ- 
dy z nich zgłasza się niemal codziennie, 
a potem odchodzi z'niczem. Dzieje się 
to już 2 lata z górą. Inspektor Pracy 


(ORO: Pa Rad A EB NE ARE A RED 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA PALACE: „Pożądana”, 

APOLLO: „Pieśń nocy”. 

ATLANTIC: „Szatan zazdrości”. 

BAJKA: „Walka o honor". 

COLOSSEUM: „Boczna ulica". 

COLOSSEUM (mała sala): „C. K. Feld- 
marszałek", 


COLOSSEUM +.. g. 4. wiw. 6 


Ceny biletów od 99 gr. do 1 zł. 99 gr. 
Film najnowszej produkcji ameryk. 


BOCZNA ULICA 


Dramat miłosny kobiety napiętnowanej 
przez społeczeństwo. 
W rol. gł. IRENA DUNNE i JOHN BOLES. 
Nadprogam dodatki dźwiękowe. 


Mała Sala: MED CK, FELDMARSZAŁEK 
Ceny 49 gr.i99gr. z Vlastą Burianem BA 
ECAA A E TATER ROSEN AKADE 


CASINO: „Odtrącona”. 
CAPITOL: „Hotel studentów” i „Dama 
w smokingu”. 
CRISTAL: „Nocna eskapada", 
i Flap" i „Tajemniczy zabójca”. 
CZARY; „Szanghaj - Express". 
EUROPA: „Blond-Wenus". 
FORUM: „Ben Hur". 
FILHARMONJA: „Blond-W enus". 
HELJOS: . „Przedziwna sprawa 
Deane". 
HOLLYWOOD: „Pod wrogim sztanda- 
rem" i rewia „Wstąp na chwilę”, 
KOMETA: „Quick* i rewja. 
LOS: „Max królem cyrkowców”. 
LUX: „Jego niewolnica”. 
MAJESTIC: „Drewniane krzyże”. 
Nowy Świat 43 


malestic pe 6.8 i 10 
. OLBRZYMIA WIZJA WOJNY ŚWIATOWEJ 


„Flip 


Klary 


W rol. głów.: PIERRE BLANCHAR 
CHARLES VANEL, GABRIEL GABRIO 


MARS: „Zwycięzca”. 

MASKA: „Najeźdźcy”. 

METROPOLIS: „Puszcza”. 

MEWA: „Obcym wolno 
„Szalone serca". 


MIEJSKI: „Glorja" z Brygidą Helm. 
DŹWIĘKOWY 


knota MI E JSRI 


Początek o godz. 6,30 w. 
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY 


GLORJA 


z udziałem ulubienicy publiczności 
BRYGIDY HELM 
~- Następny podwójny program: 
„Flip i Flap w Legii”, „Tomek Savyer” 


całować” i 


MIRAŻ. „Legjon walecznych”, 
OAZA: „Ułani, ułani”, 
PAN: „Biała trucizna”. 


saaana A P A N 


St. Jaracz, M. Zarębiúska, M. Maszyń- 
ski. Ir, Grywińska, T. Olsza, S. Broni- 
szówna i inni w filmie p. t; 


„Biała Trucizna” 


Muzyka; Z. Białostocki 
Piosenki: M. Fogg 


PALACE: „Niebezpieczna próba". 


Ki- 
no 


CHMIELNA 9, 
Pocz. 6, 8, 10 


PALACE 
Bb a 


gielskiej wytwórni BIP 


NIEBEZPIECZNA PRÓBA 


W gł. rolach BETTY AMANN, JOAN 
BERRY, HARRY KENDALL. 
Reżyser: Alfred Hitchock, 

Własn. „Petet 


POLONIA; „Czar tanga”. 

RiVIERA: „Bracia Karamazow", 

ROXY: „Wjelkomiejskie ulice" i rewja. 
SOKÓŁ" „Ułani, ułani”. 

STYLOWY: ,Mata-Hari”, 

ŚWIATOWID; „Człowiek-małpa". 
TON: „Demon miłości”, 

TOMBOLA; „Cienie i blaski miłości”. 
UCIECHA; „Człowiek, którego zabiłem”, 


(Kor. własna). 


nie ukróca tego bezprawia gdyż 
czele przedsiębiorstwa stoi dobrze usto 
sunkowany w „sanacji“ dyrektor Zalew- 
ski. 

Panuje tu wielki wyzysk, Szefowie - 
inżynierowie poszczególnych oddzia- 
łów nakłaniają robotników do należenia 
do tak zwanej „Polskiej Pracy“, w któ- 
rej oni są kierownikami, aby w ten spo- 
sób mieć możność oddziaływania na 
nich, a co za tem idzie, dalszego ich 
wyzyskiwania, Staraią się usilnie o roz- 
bicie solidarności robotniczej i o niedo- 
puszczenie do zbudowana silnej klaso- 
wej organizacji, Politycznie zaś panowie 
inżynierowie siedzą w Obozie Wiel- 
kiej Polski i wcale im to nie przeszka- 
dza, że dyr. Zalewski jest „sanatorem. 

17 października b. r. Dyrekcja Zakła- 
dów Ostrowieckich urządziła na tere- 
nie fabryki wielką uroczystość, połaczo 
ną z wręczeniem oolis Federacji ubez- 
pieczeniowej w PKO. Na uroczystość 
przybyli min. Boerner i sen Górecki, 
oraz cała dyrekcja z p. Zalewskim, — 
sprowadzono także i robotników i tych 
którzy się ubezpieczyli, . czestowano 
wódką i kiełbasa. Na tego rodzaju im- 
prezy znaiduja się pieniadze, jeżeli zaś 
chodzi o ludzkie warunki bytu robotni- 
ków — pieniędzy niema. 

Mimo tych alkoholowych imprez „,sa- 
nacja" niewiele może zdziałać na tym 


iaaa 


na | terenie, nawet żadnej działalności 


* 


nie 
przejawia poza korumpowaniem i rozbi- 
janiem. Jeden z miejscowych rozbija- 
czy z BB. Dzienniak, który za swe wy 
sługi dla „sanacji” został pracownikiem 
Kasy Chorych, tak „umoralniał” sana- 
cyjny obóz, że musiano go na zadużycia 
finansowe usunąż z Kasy. 

Jak wspomnieliśmy, już, na terenie 
zakładów ostrowieckich, „sanacia" i- 
dzie ręka w rękę z obozem Wielkiej 
Polski; władze administracyjne oczywi- 
ście w tych wypadkach są im pomocne 
natomiast każde przedsięwzięcie organi 
zacji klasowej socjalistycznej w kierun= 
ku polepszenia warunków robotniczych 
jest utrudniane, A nie trzeba zapomi- 
nać, że na tym terenie jest olbrzymia 
armja bezrobotnych: nawet wśńd tych, 


którzy pracuja. panuje ogromna nędza. | 


„Ostrożność” „sanacji”' sięga tak da- 
leko że ogranicza się zezwolenia na 
zgromadzenia robotnicze... 

Ostatnio. 26 października, odbyło się 
ogólne zgromadzenie robotników 


na | 


| 
| 
| 


placu fabrycznym, na którem o położe- | 


niu klasy robotniczej w Polsce refero- 
wał tow. Piontek. Nastrój panował po- 
ważny. Widać było, że robotnicy mają 
dosyć wszystkich obietnic „„sanacyj- 
nych”, Po zgromadzeniu robotnicy na 
konferencji stwierdzili, że należy zbu* 
dować silną organizację klasową. 


Drobiazgi z Puszczy Białowieskiej 


(Kor. własna). 


W Pasuckich Budach, gdy posypały 
się represje na Zwiazek, gdy aresztowa- 
no 2 towarzyszy, których niewiadomo 
dlaczego trzyma się w więzieniu, gdy 
zawieszono działalność Związku — re- 
zultat był jeden: robotnicy, którzy zale- 
gali ze składkami — uregulowali je na- 
tychmiast. 

Komendant posterunku Pawłowski, u- 
cieszył się, gdy Związek zawieszono. 
Wszedł do lokalu i zerwał afisz: „Bacz- 
ność, nie niszczcie gazet", poczem afisz 
rzucił na ziemię. Przeprowadzono u to- 
warzyszów rewizję, między innemi u a- 
resztowanego tow. Kontyszewa. Nie 
znaleziono nic. 

Dyrekcja tartak wstrzymała. Robotni- 
cy nie chcieli pracować z donosicielem 
Mazurkiewiczem; w odpowiedzi dyrek- 
cia unieruchomiła roboty, Będzie mu- 
siała robotnikom zapłacić za 14 dni wy- 
TIE OYSTER YZ TREC 


ELEGANCKA PANI! 


. NAJNO 
KUPUJE SUKNIE "E "onet" 


2 NAJMO NIEJSZYCH MATENJAFÓW 


WEŁEŃ i JEDWABI 


NA SEZON JESIENNY 
W HURTOWNI SUKIEN i BLUZEK 


D. KARA | NALEWKI 36, 


tel, 12-19-07 


Front, 2-ie piętro m. 3. 


wm UWAGA! CENY SCIŚLE HURTOWE" 


Ubezpieczenie w P.K-0. za pośrednictwem „Federacji“ 


i „maski gazowe” 
W zakładach Starachowickich 


W Zakładach Starachowickich panują 
swoiste stosunki, 

Poza tem, że zmusza się robotników 
do należenia do różnych „sanacyjnych** 
organizacyjek; poza  szykanowaniem 
przez policję wybitniejszych działaczy 
ruchu klasowego — socjalistycznego, o- 
statnio wprowadza się nowy „obowią* 
zek” w postaci „ubezpieczenia się" no- 
botników w Federacji gen. Góreckie- 
go (!), która wydaje polisy PKO. Nie- 
mniej Dyrekcja wprowadza także obo- 
wiązek posiadania przez każdego robot 
nika maski gazowej, 


Ubezpieczenie w PKO. jest w tej 
chwili wielkim ciężarem, gdyż, robot- 
nik przy zmniejszonym zarobku nie ma 
z czego oszczędzać, Wprawdzie dy- 
rekcja nie zmusza do tego robotników, 
ale robią to naczelnicy poszczególnych 
wydziałów. Co się tyczy nabywania 
przez robotników masek gazowych Dy- 
rekcja tłomaczy, że będą one wydane 
prawdopodobnie bezpłatnie, Ano, zo- 
baczymy! ą 

Robotników w Starachowicach kie- 
rownictwo zakładów stara się wyzyski- 
wać, lecz na przeszkodzie stoi klasowa 


Naftowcy po strajku 


Borysław, w listopadzie. 

Żelazna solidarność,  zorganizowa* 
nych w klasowych: związkach i P. P. $, 
robotników naftowych, nie daje spokoju 
ani zdrajcom z obozu „sanacji, ani ko- 
munistycznym maniakom w rozbijan u 
jedności robotniczej, 

Jedni i drudzy nie szczędzą trudów i 
pieniędzy, aby rozbić robotników nai- 


(towych i zachwiać ich przywiązanie do 


socjalizmu, Wszystkie jednak trudy i 
wysiłki zaprzańca i odstępcy Moraczew- 
skiego, jak również komunistów od- 
pryskują od kamiennego muru jedności 
naftowców, nie pozostawiając nigdzie 
nawet drobnego śladu upragnionego wy* 
łomu. 

Kiedy, zaatakowane przez kapitali- 
stów naftowych, zmuszone były klaso- 
we związki zawodowe wezwać robot- 
ników do walki strajkowej w obronie 
zbiorowej umowy, zabłysła spółce „sa 
nacyjno” - komunistycznej złudna na: 


: dzieja, że może podczas lub po straiku 


| 


uda się im... położyć socjalistów i roz- 
bić znienawidzoną jedność i solidarzość 
naftowców, Z chwilą wybuchu strajku 
urządzili komuniści i różne figury i li. 
gurynki z pod zakłamanej firmy Mora- 
czewskiego formalny najazd na teren 
naitowy. 

Komuniści uruchomili na okres strai- 
ku specjalny dziennik dla siania zamęlu 
wśród strajkujących i rzucania 0sz- 
czerstw przeciw kierownikom strajku. 
Moraczewski obmyślał swoje znane z 
głupawości tricki, mające na celu złama- 
nie strajku i, za cenę przegranej, skom- 
promitowanie „Cekawistów”. ` 

Wszystko to zawiodło. Naltowcy pę- 
dzili rozbijaczy wszędzie, gdzie się po- 
jawili; strajkowali solidarnie — i, na 
wezwanie swoich związków, strajk so- 
lidarnie zakończyli. 


| osika aaa AW W A ve aay 
Lecznica Nowoczesna 


D-ra Med. K. KRAJEWSKIEGO 
ul. Nowogrodzka Nr. 42 794 


Weneryczne (ostre i chroniczne! niemoc 
płe., pęcherza, skóry, włosów. Analizy: krwi 
i moczu. Elektroleczenie. Zapobieganie 
Od 8-ej r. do 9ej w. © © © Wizyta 4 zł 


(kor. własna) 


To wyrobienie społeczne i uświado- 
mienie klasowe małtowców wywołało 
wśród subwencjonowanych przez „Sa- 
nację' i Komintern „rrewolucjonistów'” 
wściekłość, graniczącą z furją. Rzucono 
się ze wzmożoną porcją oszczerstw na 
przywódców klasowych związków, gło- 
sząc, jakoby „zaprzedali omi kapitali- 
stom robotników naftowych”. 

Moraczewski zaczął pisać artykuły i 
ulotki, w których roiło się od oszczerstw 
w jego ulubionym stylu. Całe fury o- 
dezw zasypały postrajkowy teren naf- 
towy. 

Komuniści, godni swojegó kompana, 
pomagali podrywać zaufanie do związ- 
ków i ich przywódców. 


organizacja. która przeciwstawia się 
energicznie zapędom przemysłowców. 
Robotnicy doceniają działalność tej or- 
ganizacji, to też na zwoływanych przez 
nią odczytach i zgromadzeniach, — są 
zawsze tłumy ludzi; 

22 października odbyło się zebranie 
członków Związku Metalowców, na 
którem o położeniu klasy robotniczej w 
Polsce i sprawach organizacyjnych re- 
ferował tow. Piontek, Po dyskusji po- 
stanowiono przeprowadzić agitację, by 
wszyscy robotnicy byli członkami Zwią 
zku Klasowego Metalowców, 


Te nadzieje również zawiodły. Jed- 
ność i zaułanie naitowców do klaso- 
wych związków i P, P. S. wytrzymały 
wspaniale huragan ataków i lawinę osz- 
czerstw, Mur solidarności klasowej 
naftowców ani drgnął. 

Widomym dowodem wspaniałej jed- 
ności i solidarności były olbrzymie má» 
niłestacyjne wiece i poważne konferen- 
cje postrajkowe, odbyte z udziałem se- 
kretarza Centralnego Związku Górni- 
ków, tow. Stańczyka, we wszystkich 
ośrodkach przemysłu naftowego. 

O wiecach tych i konferencjach na- 
piszemy w kilku słowach w innym nu- 
merze „Robotnika“. 
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Samobólstwa 


Zotja Szkupówna, igły 
napiła się jodyny. 

24-letnia Felicja  Wawrzyniakówna, 
przy rodzicach napiła się esencji octo- 
wej i jodyny. ; 

27-letnia Wacława Wasilewska, bez- 


pracownica 


robotna napiła się kwasu octowego. 
33-letni Chaim Birencweig, przy ojcu 
również napił się esencji octowej, 
35-letni Antoni Gołębiowski, murarz. 
napił się kwasu octowego. 


Krwawa walka z bandytą w śródmieściu 


W obawie przed ujęciem zastrzelił się 


Policja oddawna poszukiwała Edwar- 
da Śliwińskiego. który dokonał szere- 
gu zuchwałych napadów rabunkowych 
na konduktorów Elektrycznej Kolei Do 
jazdowej Warszawa - Grodzisk. 

Wczoraj wywiadowcy urzędu śledcze- 
go pọ dłuższych obserwacjach, natknę- 
li się na Śliwińskiego, który wszedł do 
domu przy ul, Alei Szucha 8, chcąc u- 
kryć się w mieszkaniu krewnych swych 
Burzyckich. ' 

Wkrótce po wejściu Śliwińskiego, — 
przyszli tam wywiadowcy i policja. 

Na ich widok bandyta wystrzelił dwu 
krotnie w kierunku policji, poczem po- 
biegł po schodach i ukrył się na przy- 
górku, 

Policja odpowiedziała strzałami. 

Wywiadowcy zawiadomili urząd śled- 
czy i komendę policji. 


Na miejsce przybył zastępca naczel- 
nika sztabu wywiadowców oraz samo- 
chód z oddziałem policjantów z tarcza- 
mi i pancerzami. , 

Cały dom został otoczony. 

Śledziński widząc, że ucieczka jest 
niemożliwa, ponieważ sąsiednie domy 
są o wiele niższe, popełnił samobójstwo 
strzelając z rewolweru w skroń. ` 

Gdy policjanci z tarczami weszli na 
przygórek, zostali Śliwińskiego leżące- 
go i nie dającego już oznak życia. 

Lekarz Pogotowia stwierdził śmierć. 

Zwłoki przewieziono do prosektorjum 

Badani Burzyccy oświadczyli że zer- 
wali znajomość ze Śliwińskim i już od- 
dawna. nie pozwalali mu przychodzić, 
Wczoraj jednak Ś. przemocą wdarł się 
do mieszkania, grożąc Burzyckiej rewol 
werem. 5 


P. P. S. i Rządu robotn.-włośc, P. leśni- 


I 
| piec uczepił się drugiego. W pewnym 


e meczetu 


| mówienia, Będzie to kosztowało... Tas- 
pektor pracy winien zająć się tą sprawę. 
m se 


W Czerlance wreszcie, po długich sta- 
raniach Zw. Rob. Przem. Drzewnego, 
uruchomiono szkołę, Chodzi 60 dzieci, 
które lata całe nie mogły chodzić do 
szkoły, gdyż najbliższa szkoła była od- 
legła o 6 klm. 


LJ 


+% 

W Hajnówce robotnicy postanowili 
wybudować szkołę, na którą gmina nie 
ma pieniędzy. Robotnicy ze Związku 
klasowego ofiarowali na rzecz budowy 
szkoły 2 dniówki w 2 ratach, „Sąnaey- 
ny” Z. Z. Z. zaofiarował tylko 1 dniówkę 
i to na 6 rat, 


* 
<è 
W Bielsku Podlaskim w trybie admi- 
nistracyjnym ukarano aresztem od 7 ġo 
20 dni kilkunastu towarzyszy, winmych 
rzekomo urządzenia wiecu tow. Dubois, 
który odbył się w Hajnówce, mimo za- 
azu władzy. 


+9 


W Czerlance dn, 27.X odbyła się kon 
ferencja okręgowa Zw. Drzewnego. 
Przez całą noc na stacji w Hajnówce 
(gdzie trzeba się przesiadać, jadąc do 
Czerlanki), policja legitymowała prze- 
jezdnych. Do Czerłanki, gdzie niema 
posterunku, sprowadzono 5 policjantów 
z odległej o 10 kim. Białowieży. Polti- 
cjanci cały dzień pilnowali 20 obradu- 
jących towarzyszy. Gdy tow. Dubois i 
dwaj towarzysze Pater i Kurzawa, po- 
szli do odległego o 2 klm.. Zwierzyńca, 
okazało się, że tam znów jest 2 poli- 
cjantów na rowerach. Towarzysze. 
czekając na autobus, zaczęli chodzić po 
szosie. W odległości stu metrów za 
nimi — to w jedną, to w drugą stronę — 
jechali za nimi policjanci. Gdy nasi to- 
warzysze stanęli, policjanci też stawali. 
Gdy wrescie towarzysze nasi wsiedli do 
autobusu — policjanci jechali za nimi 
| pędem 3 klm., pilnując czy aby gdzie 

nie wysiada, 


e 
W Nurcu dn. 6 b. m, odbył się liczny 
| wiec P, P, S, Po przemówieniach t. t. 
! Dubois, Klatki i Dancigera zebrani wzno 
| sili entuzjastyczne okrzyki na cześć 


czy wzniósł okrzyk na cześć Piłsudskie- 
go. Zebrani solidarnie zawołali c3ś 
wręcz przeciwnego. P. leśniczy i k'lku 
rozbijaczy ze Zw, rezerwistów mieli 
nosy spuszczone na kwintę.. Po co to 
było zaczynać? 

Wieczorem hajnowski T. U. R. dósko- 
nale odegrał szereg sztuczek, Miejsco- 
we nauczycielstwo groziło dzieciom „ka= 
rami', jeśli pójdą na przedstawienie. 
Nic to nie poniogło. 


Upadek z 5 piętra 


Wczoraj w południe przy ul. Jagielloń 
skiej 12 z okna 5-go piętra wypadł po- 
zostawiony bez dozoru 3-letni Benjamin 
Kirszensztajn. Chłopiec upadł na ziemię 
doznał jedynie wstrząsu mózgu. Lekarz 
Pogotowia, po udzieleniu pomocy, prze 
wiózł ofiarę braku dozoru do szpitala. 


Tragiczna śmierć 
5-letniego chłopca 


Wczoraj w południe ul. Sienną w kie- 
runku Wareckiej jechały 3 wozy ze 
zwierzętami i rekwizytami cytku z 
dworca towarowego, do cyrku na ul, 
Ordynacką. 

Przed domem Sienna 28 pierwszego 
wozu uczepił się 5-letni Wacław Kocha 
nek, syn furmana, puszczony samopas 
na ulicę, Spędzony z pierwszego, chło- 


momencie Kochanek spadł i dostał się 
pod koła wozu, doznając zgniecenia 
klatki piersiowej i brzucha. Nieszczęśli 
wego Pogotowie przewiozło do szpitala 
im. Bersonów i Baumanów, gdzie po 
upływie kilku minut zmarł, 


Amnestia 
ia kary przemysłowe 


Wydział przemysłowy magistratu po- 
siada możność karania w drodze admi- 
nistracyjnej za wykroczenia przeciw u+ 
stawie przemysłowej. Ponieważ amne- 
stja, ogłoszona niedawno, objęła rów- 
nież sprawy karno - administracyjńte, 
więc z tego powodu również postępo- 
wanie, skierowane przeciw niektórym 
przedsiębiorcom w wydziale przemysło- 
wym, zostało wstrzymane, 


w Warszawie 


Ministerjum Spraw Wewnętrznych 
zatwierdziło plan zabudowania terenu 
przy ul. Krzyckiego (w sąsiedztwie ko- 
lonji Lubeckiego), przewidujący. powsta 
nie w tem miejscu pierwszego meczetu 
w Warszawie. Meczet stanie przy ul. 
Krzyckiego między ul. Dantyszka i Mi- 
kołaja Reja w otoczeniu zieleńców. 


CREUS cu o USZARWWKOWIATK UC TO. PRZIWIWKCZZWNEEDCE 


Sklepy w dniu 11 listopada 


Władze administracyjne przypomnia: 
ły, że w dniu 11 listopada sklepy mają 
być zamknięte od $. 10 do 1 pp. t.j. na 
czas uroczystości, związanych z obcho- 
dem rocznicy odzyskania Niepodległoś- 
ci. 


Pomnik „Wdzięczności 
Ameryce“ 


Pomnik „Wdzięczności Ameryce" na 
skwerku Hoovera na Krak.. Przedmieś- 
ciu musiał być w swoim czasie usunię- 
ty, gdyż poszczególne jego części roz- 
sypywały się, Usuwajac ten pomnik. 
miano nadzieję, że w najbliższym cza- 
sie można będzie rozpisać konkurs i 
wyznaczyć nagrody na nowy pomnik 
„Wdzięczności Ameryce", który miał 
stanąć w tem samem miejscu. Niestety, 
obecny stan kasy miejskiej wyklucza 
możność poniesienia przez miasto ta- 
kiego wyddatku. 


— MLM 


wowe automaty 


W najbliższych dniach rozpoczęta będzie 
wymiana automatów telefonicznych w- roz- 
mównicach publicznych na nowy typ wyro- 
bu krajowego. Rozmównice te będą przy- 
łączone do automatycznych central telefo- 
nicznych i publiczność będzie łączyła się 
sama za pomocą krążka numerowego, bez 
udziału telefonistki, 


Sposób użycia nowych automatów będzie 
zupełnie inny, niż automatów obecnie istnie- 
jących. Mianowicie, trzeba będzie przed 
zdjęciem mikrotelefonu wpuścić monetę 290. 
$rosozwą do otworu automatu, następnie 
dopiero zdjąć mikrotelefon i, po usłyszeniu 
sygnału zgłoszenia się centrali, nakręcić 
krążkiem żądany numer. Niezwłocznie po 
odezwaniu się wywołanego abonenta, nale- 
ży nacisnąć na chwilę czerwony guzik, znai- 
dujący się na aparacie, poczem można bę- 
dzie rozmawiać. Jeżeli guzik nie będzie na- 
ciśnięty, rozmowa nie będzie mogła dojść 
do skutku. Jednocześnie z naciśnięciem czer- 
wonego guzika automat inkasuje monetę 
Jeżeli wywołany abonent nie odpowiada 
lub jest zajęty, guzika naciskać nie należy. 


„ROBOTNIK“, czwartek, 10 listopada. 


| 
| 
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PATEFONY 


aparaty 
od 39 zt. 


ee. Adam Klimkiewicz 


Marszałkowska 154 (róg Królewskiej) 


trzeba natomiast powiesić mikrotelefon na 
haczyku; wtedy moneta przez specjalny o- 
twór oddawczy będzie zwrócona rozmówev. 
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WIADOMOŚCI 


SPORT 


OWE 


Kto zostanie Robotniczym mistrzem Polski? 
Rozstrzygnięcie padnie w niedzielę w Łodzi na boisku Widzewa 


W Dąbrowie Górniczej — jak już ! dopingowani przez dwutysięczną pu- | Polski, 


podaliśmy, rozegrany został w nie- 
dzielę finałowy mecz o robotnicze 
mistrzostwo Polski pomiędzy mis- 
trzem Polski Południowej — RKS. 
Zagłębie, a mistrzem Polski Północ- 
nej — Widzewem. Mecz — jak wia- 
domo — mimo dwukrotnego przedłu- 
żania gry zakończył się wynikiem 
nierozstrzygniętym 3:3, 

Przebieg zawodów był niezwykie 
ciekawy i wywołał na terenie Zagłę- 
bia olbrzymie zainteresowanie. 

Widzew wystąpił z Frontczakiem 
w pomocy oraz z Bończykiem, Szu- 
mlakiem, Uptasem, Jaskółą i Rotem 
w ataku, Zagłębie wystawiło rów- 
nież pełny swój skład, 

Przed przerwą . 

zaznaczyła się przewaga Widzewa 

Łodzianie nie mogą jednak zdobyć 
bramki, dzięki doskonałej grze bram- 
karza „Zagłębia”, Gwizdek sędziego 
przerwał zawody przy stanie 

bezbramkowym 0:0. 

Zmiana pól przynosi również zmia- 
nę w sytuacji Drużyny się roześra- 
ły. Ataki dochodzą coraz częściej do 
głosu. Bramkarze mają bardzo du- 
żo do roboty, aby nie dopuścić do 
zwycięstwa przeciwnika, W przecią- 
gu 45 minut 

padło 6 bramek 
po 3 dla każdej drużyny. 

Wobec wyniku remisowego sędzia 
zarządził 

dogrywkę 2 x 15 minut, 

Nie przyniosła ona jednak zmiany 
wyniku, chociaż w ostatnim kwadran- 
sie gospodarze 


| 


bliczność 
przeważają. 

Dalsze przedłużenie meczu okazało 
się wobec zmroku niemożliwe. Z ko- 
nieczności więc odbędzie się 

nowe decydujące spotkanie. 

W drużynie łódzkiej wyróżnili się 
Głogowski (obrona) i Rote (atak), a 
w „Zagłębiu' bramkarz i skrajni po- 
mocnicy, 

Decydujący mecz odbędzie się 

już w najbliższą niedzielę 
w Łodzi. Zwyciężca zdobędzie zasz- 


* * 

Dla uniknięcia opóźnień zwracamy 
się do wszystkich R. S. K. O. oraz po- 
szczególnych klubów robotniczych, a- 
by szczegóły ważniejszych zawodów, 
konferencyj i t. d, wysyłali do Redak- 
cji „ROBOTNIK A“ (Warszawa, Wu- 
recka 7) już w 

NIEDZIELĘ WIECZOREM, 
MOŻLIWIE LISTEM DWORCO- 
WYM. 

Tylko w tym wypadku będziemy 

mogli zamieszczać sprawozdania na 


czytny tytuł robotniczego mistrza czas w „SZTAFECIE“. 


MECZ PODGÓRZF-LEGIĄ 
MA ZOSTAĆ PRZEŁOŻONY 


Jak się dowiadujemy, projektowany 
na 13 bm. w Krakowie drugi mecz fina- 
łowy o wejście do Ligi między Legją i 
Podgórzem w Krakowie ma zostać prze- 
łożony na 20 bm., gdyż w nadchodzarą 
niedzielę w Krakowie odbędą się dwa 
mecze ligowe jednocześnie, wobec cze- 
go zarząd Podgórza zwrócił się z pro- 
jektem przełożenia meczu. 


SPRAWA PASZPORTÓW 
ZAGRANICZNYCH 
DLA SPORTOWCÓW 


Zarząd ZZ ustalił obecnie procedurę 
uzyskiwania paszportów zagranicznych 
dla drużyn sportowych, jadących zagra- 
nicę. Paszporty bezpłatne wydawane są 
jedynie na zawody międzypaństwowe, 
mistrzostwa świata, mistrzostwa Eurs- 


py i kongresy międzynarodowe, zaś na 


wyjazdy na zawody międzynarodowe i 
inne paszporty ulgowe po zł. 80. Poda- 
nia o paszporty kierować muszą kluby 
przez Związki Państwowe danej gałęzi 
sportu do Ministerium Skarbu i Pań- 
stwowego Urzędu WF i PW za pośred- 
nictwem Związku Związków Sportv- 
wych. Podać należy cel wyjazdu term'*n 
zawodów, spis uczestników w dwu eg- 
zemplarzach i po 5 zł, opłaty stempio- 
wej od osoby. Nadto wysłać należy na 
konto czekowe ZZ w POK Nr. 14450 po 
zł 10 od osoby przy paszporcie bezpłat- 
nym funduszu olimpijskiego, Podania 
wysyłać należy najpóźniej na dwa tygo- 
dnie przed wyjazdem. 


BOKSERZY WARSZAWSCY 
DO WILNA NIE POJADĄ 
W nadchodzącą niedzielę w Wilnie roze. 


grany miał być mecz bokserski między re- 
prezentacjami Wilna i Warszawy. Zawody 


| 
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Co grają w Teatrach ? 


TEATR ATENEUM, Dziś. i codziennie 
sensacyjna sztuka p. t. „Kapitan z Koepe- 
nick” z Jaraczem w roli tytułowej. Reżyse- 
rja Schillera. 

Z OPERY. Dziś 
„Bal w Operze". 

Jutro dana będzie 
skiego „Janek“ . 

TEATR NARODOWY, Dziś dramat Al. 
Tołstoja „Car Iwan Groźny“. 

TEATR NOWY. Dziś 
„Mademoiselle" w świetnej obsadzie. 

TEATR LETNI bawi widowiskiem grote. 
skowem „Hulle ben Bulla*, 

TEATR POLSKI gra do poniedziałku 
włącznie komedję muzyczną „Jim i Jill". 

NAD PIĘKNYM, MODRYM DUNAJEM. 
W starym Wiedniu i we wszystkich stali. 
cach świata straussowska komedja muzycz- 
na „Zemsta nietoperza” święciła niebywaie 
tryumfy. 

We środę 16-go listopada Teatr Polski 
wystąpi z premjerą tej wspaniałej operetki. 
W „Zemście nietoperza" wystąpi około stu 
osób, z M. Karwowską, M. Radwanówną 
(Paryż), Bodo, Lawińskim, Maszyńskim, Fa- 
bisiakiem, Niewiarowiczem, Mierzejewskim 
i Zelwerowiczem na czele, W części baleto- 
wej wystąpią: Zizi Halama i Parnell. 

TEATR ARTYSTÓW. Codziennie „Kra- 
kowiacy i Górale”. 

PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE 
„KRAKOWIAKÓW I GÓRALI”. Jutro, w 
rocznicę święta odzyskania Niepodległości, 
daje Teatr Artystów popołudniowe przed- 
stawienie „Krakowiaków i Górali* o godz. 
3.30. 

„BANDA*. TEATR MAŁY. Codziennie 
„Jarmark śmiechu" z Ordonówną, Pogo- 
rzelską, Jarossym i Dymszą na czele całego 


operetka  Heubergera 


piękna opera Żeleń- 


` zespołu „Bandy”. 


te zostały jednak odłożone na inny termin. Í 


TEATR „MORSKIE OKO”, Dziś i co- 
dziennie rewja p. t. „Yo-Yo", Udział bio. 
rą Mankiewiczówna, Kalinówna, Krukow- 


` 


ski na czele zespołu. 


OSTATNIE DNI „CZŁOWIEKA Z TE. 
KĄ“ w TEATRZE KAMERALNYM. Znaks- 
mita sztuka z życia sowieckiego „Człowiek 
z teką", z mistrzowską kreacją Karola Ad- 
wentowicza, grana będzie jeszcze tylko do 
11-go bm. włącznie. 

Na sobotę 12-go bm. wyznaczona została 
premjera głośnej sztuki Krystyny Winsloe 
„Dziewczęta w mundurkach". 

„OPERA BUFFO" od dziś i dni następ- 
nych wszystkie krzesła, licząc od 4 rzędu, 
bezpłatnie, 

TEATR REWJI „LOTOS“. 
„Czy tańczysz już Boiginę" 

TEATR „8,30* ful. Mokotowska 73) daje 
operetkę Stolza „Peppina”, 

WESOŁY TEATR (Chłodna 49). W sobotę 
12 bm. w dawnym lokalu „Wesołego Wie- 
czoru' (Chłodna 49) nastąpi otwarcie „We- 


DZIECI — DARMO 


IDĄ DZIŚ O 4.30 PP. 
NA WSPANIAŁY PROGRAM DO 


(yrku Staniewskich 


Go dzień 2 przedstawienia 4.30 pp. 8,15 w. 
W obu — wielki jednakowy program 
światowych atrakcyj. 

Ceny miejsc niskie 
O 4,30 popołudniu od 1 zł. do 3 zł. 

i DZIECI BEZPŁATNIE 


Rewja p. t. 


komedja Devala ; 


sołego teatru" pod dyr. Zygmunta Woycie- 
chowskiego. Na inaugurację wystawiony z0- 
stanie przebój teatrów zagranicznych „Ho. 
tel rozwodowy” — wielkie widowisko mu- 
zyczne, w którem wystąpią: Vera Bobrow- 
ska, Loda Niemirzanka, Bol. Horski, Jerzy 
Klimaszewski, Aleksander Suchciński ; inni 
oraz zespół 8 girls. 

TEATR REWJI „MIGNON“, Rewja „Po- 
malutku aż do skutku”, 


Z FILHARMONJI WARSZAWSKIEJ, Ju. 
tro odbędzie się 9-ty Wielki Koncert Sym- 
foniczny, poświęcony muzyce polskiej. W 
koncercie wezmą udział: Orkiestra filharmo- 
niczna pod dyrekcją Grzegorza Fitelberga 
oraz znakomity polski kompozytor Karol 
Szymanowski. > 


CYRK STANIEWSKICH. Dziś o-g. 430 
i 8 wiecz. wielki program otwarcia z udzia- 
łem artystów z trzech kontynentów: z Eu- 
ropy, Ameryki i Azii. 


TEATR ARTYSTÓW 


KAROWA 18 
DZIŚ I CODZIENNIE 


„Krakowiacy i Górale” 


ze śpiewami i tańcami 785 
Ceny biletów od 50 gr. do 5 zł. 


Dziś w Radijo 


11.40—11.50 Przegląd Prasy. 11.50—11.55 
Komunikat dla komunikacji lotniczej.. 11 58 
—12.05 Sygnał czasu i Hejnał, 12.05—12.10. 
Program na dzień bieżący. 12.100 — 12.30 
Płyty gramofonowe. 12.30 12.35 Komunikat 
PIM. 12.35 — 14.00 Koncert szkolny, 14.00— 
15.40 Przerwa. 15.40 — 15.50 Komunikat go- 
spodarczy. 15.50—16.00 Płyty gramofonowe. 
16.00— 16.15 „Nasze strychy i nasze piwni- 
ce" wygł. p. Ankiewiczowa. 16.15 — 1620 
Lekcja języka francuskiego. 16.30 — 16.40 
| Płyty gramofonowe. 16.40 — 17.00 „Kwestia 
| naprawy ustroju w XVIII w. i upadek pań. 
stwa polskiego” wygł. prof. St. Zakrzewski. 
17.00 — 17.40 Płyty gramofonowe. 17.40 — 
17.55 Odczyt. 17.55—18.00 Program na dzień 
następny. 18.00 — 18.55 Feljeton. 18.15 — 
18.55 Muzyka taneczna, 18.55 — 19.15 Roz- 
maitości. 1915 — 1920 Kom. Tow. Zachęty 
dla Hodowli Koni. 19.20 — 19.30 Komunikat 
rolniczy. 19.30 — 19.45 Kwadrans literacki. 
19.45 — 20.00 Dziennik Radjowy. 20.00 — 
20.15 Transmisja z lotniska. 20.15 — 21% 
Koncert wieczorny. 21,20 — 21.15 Transmi- 
sja z lotniska wojskowego. 21.15 — 21.20. 
Wiadomości sportowe. 21.20 — 21.25 Doda- 
tek do Dziennika Radjowego 21.30 — 23.00 
Słuchowisko, 23.00 — 23.05 Komunikat PIM. 
23.05 24.00 Muzyka taneczna. 


Frekwencja w autobusach 


W ciągu października autobusy miejskie 
przewiozły 1.613.071 pasażerów, co w poró- 
wnaniu z październikiem r. z. (1.743.411) sta- 
nowi o 7,47 proc, mniej. 

Wozokilometrów wykonano w październi- 
ku r. b. 183.002, co stanowi w porównaniu z 
październikiem r. z. (156.127) o 17,21 proc. 
więcej. 


Z niedawnej 


(Nr. 14 „Niepodległości'') 


Ostatni numer „Niepodległości“ (14) 
zawiera sporo ciekawego materjału. 
Ob. Tomasz Nocznicki drukuje drugą 
część wspomnień ze swego życia, Prze 
życia jednego z senjorów naszego. ru- 
chu ludowego, jego działalność zara- 
riarska, jego wybitny udział w organi- 
zowaniu „Wyzwolenia* i w walce z 
rządami okupacyjnymi, jego prace w 
niepodległej Polsce nad zorganizowa- 


niem i uświadomieniem ludu polskiego | 


budzą żywe zainteresowanie. Żałujemy 
tylko może że ten pamiętnik jest tro- 
chę za lakoniczrny, że zwłaszcza w o- 
statnim okresie życia ogranicza się tyl- 
ko do krótkiego podania faktów. Ob. 
Nocznicki należy bowiem do najpięk- 
niejszych postaci polskiego ruchu chłop 


skiego, do działaczy prostolinijnych, o 
wysokim poziomie moralnym i ideo- 
wym. A ruch ten wyłonił tylu rawet 


zdolnych i błyskotliwych działaczy, — 
którzy zawiedli ostatecznie, którzy zbo 
czyli z drogi, którzy po krótkim okre- 
sie wzlotów zaczęli pełzać po błotni- 
stym szlaku małych ` intryg, ciasnych 
horyzontów i widoków karjery osobi- 
stejj Pamiętamy wszak dzieje Stojałow 
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' dziwy . działacz. chłopski, 


przeszłości 


skich, Stapińskich,  Bojków, Witosów, 
ich fatalne załamanie się, ich rozwój i 
upadek. Nocznicki nie należy do tej 
rodziny, on nie ma dwóch dusz, on nie 
poświęcił 'nigdy idei dla karjery. Sę- 
wofnomyśli- 
ciel, szermierz trzeźwości, wypróbowa- 
ny przyjaciel klasy robotniczej, pozo- 
stał wierny sobie i swej idei. Pozbawio- 
ny mandatu seratorskiego przez tajem- 
nicze cuda wyborcze siedzi sobie w 
swej pięknej b'bljotece czyta mądre 
książki i robi to co robił całe życie: 
walczy ze złem, 

Bardzo interesujące są wspomnienia 
Aleksandra Heilicha o czytelniach War 
szawskiego Towarzystwa Dobroczynno 
śc. Powinno to się właściwie nazywać 
„Potęga ciemnoty”* lub „Z dziejów za- 
ciekłego obskurantyzmu”. Wierzyć się 
poprostu nie chce do jakich granic tę- 
pej bezmyślności dojść może wojujący 
klerykalizm. Bęzwzględna kampanja 
prowadzona przeciw czytelniom, któ- 
re podjęły się ciężkiej pracy szerzenia 
oświaty wśród ludu — ponieważ nie 
chciały uznać indeksu kościelnego za 
bezwzględny dogmat, jest bardzo pou- 
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czająca, Już nie tylko Balzac, Zola, Du 
mas czy Hugo budzą zgrozę, ale ciska 
się gromy na Żeromskiego, Konopnicką 
Orzeszkodą, ba nawet geografja Nał- 
kowskiego wydaje się podejrzaną. Do- 
chodzi wreszcie do tego, że ks. Michał 
Radziwiłł donosi generał - guberrato- 
rowi ks. Imeretyńskiemu, iż kierownicy 
czytelni wydają publiczności książki 
deprawujące i niecenzuralne. A więc 


"dwa kanony; cenzura rosyjska i indeks 


kościelny! Brr! Ten Radziwiłł to do- 
prawdy złowrogie w dziejach polskich 
nazwisko. Denuncjacja nie dała długo 
czekać na owoce, Nastąpiły aresztowa- 
nia i represje, . 

Wł Pobóg-Malinowski drukuje dal- 
szy ciąg artykułu o radzie czerwcowej 
P, P. S. (w 1905 r.). Opierając się na 
protokółach zachowanych w archiwum 
PPS. stara się autor odtworzyć prze- 
bieg obrad, Rzecz przedstawia poważ- 
ne trudności, protokóły te to szereg 
skrótów często nieczytelnych, częściej 
jeszcze niedających się rozwiązać lub 
niezrozumiałych. Wielu trudności auto- 
rowi pokonać się nie udało i całość mi- 
mo jego pracowitych wysiłków robi z 
konieczności wrażenie dość chaotyczne. 
Właściwie nie.jest to praca historyczna 
o radzie czerwcowej, a tem mniej o prze 
łomie ideowym, ale próba odtworzenia 
protokółów obrad. Teraz powinni. za- 


ne o 50 proc. 


brać głos uczestnicy Rady- i odświe- 
żywszy swą pamięć dzięki cennej pra- 
cy p. Malinowskiego, winni starać się 
luki wypełnić tło podmalować i obraz 
ożywić. W obecnym numerze czytamy 
o tej części obrad, kiedy rada zastana- 
wiała się nad stosunkiem PPS. do kie- 
runków rosyjskiego socjalizmu, a nā- 
stępnie idzie próba rekonstrukcji mo- 
wy Piłsudskiego, który w polemice 
z „młodymi” starał się skłonić partję 
do przeniesienia punktu ciężkości z 
propagandy i roboty kółkowej na agi- 
tację masową, i z teroru indywidualre- 
go, który pragnie ograniczyć, na zbio- 
rowe wystąpienia bojowe (taktyka od- 
działowa). 

, Niepodległość” publikuje dalsze do- 
kumenty dotyczące polskiej polityki 
rządu rosyjskiego w czasie wojny świa- 
towej. Tyczą się one roku 1916, kiedy 
to słery wojskowe i car poniekąd przy- 
chylali się do potrzeby wystąpienia w 
tej sprawie, natomiast reakcjoniści z 
premjerem Stiirmerem na czele stara- 
li się ten rozpęd hamować, dowodząc, 
że z kor.kretyzowaniem planów w spra 
wie przyszłego łosu ziem polskich nie 
należy się śpieszyć i lepiej czekać do 
zakończenia wojny, że tymczasem : mo- 
żnaby się ograniczyć do wydania ogól- 
nikowego manifestu, nie przesądzające- 
go przyszłych decyzji i że nawet z o- 


ogłoszeniem takiego manifestu należy 
wstrzymać się do chwili ponownego 
wkroczenia wojsk carskich na ziemie 
polskie, Dalej idą ciekawe dane o ro- 
li, jaką odegrała w tej sprawie carowa, 
która przeciwdziałała próbom angażo- 
wania się cara w propolskie decyzje. 
Kończy to wszystko spóźnione oświad- 
czenie carskie w duchu wolnej i zjed- 
noczonej Polski. 


Pozatem ostatni zeszyt „„Niepodległo- 
ści” zawiera wspomnienia więzienne 
Franciszka Mrozowskiego z lat 1905 — 
1911, głównie tyczące się Kazimierza 
Basińskiego, niesłusznie skrzywdzone- 
go posądzeniem o zdradę. Zawierucha- 
Nowosiński drukuje dalszy ciąg swych 
wspomnień z epoki porewolucyjnej (e- 
migracja) i wojny światowej. Stanisław 
Roszkowski publikuje wspomnienia z 
obozu jeńców Polaków z armji rosyi- 
skiej i o ich nieziszczonych zamiarach 
stworzenia polskiej armji, 

Uzupełnia to wszystko kilka drob- 
nych przyczynków. 

Nie możemy się wstrzymać raz jesz- 
cze od wyrażenia poglądu, który się 
gruntuje po każdym nowym numerze, 
że „Niepodległość“ to pożyteczna ro- 
bota. 

Dr, Adam Próchnik, 
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